
Nr. 201. We Lwowie — Sobota dnia .2 Września 1893. R o k  X X X I I .

W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n ie  
w  d w ó c h  w y d a n ia c h :

dla Lwowa o godainie 2. popołudnie , dla prowincji
o 8 . wieezorem

I F rz e c A p ła t a ,  w y n o s i :
We Lwowie z dostawą do domu: miesi?010'8 zł. 1.60, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 , półroczni® 9 zł. 
j j a  prow incji z przesyłką pocztową: miesięcznie2 z/ .1

kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł. 
ca granicą kwartalnie zł. 7 .80 , półrocznie 16 zł.

N u m er k o sz tn je  6 cen tów .

B i l  L a R ED A K C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.
Otwarte od godzimy 9. do 1. w południa.

B i l  RA A BM IN IBTR A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia 1 p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we I wowle 
Administracja (faz. Nar.  ul. Czarnieckiego (skiwp : 
księgarnia .Jakubowskiego i Za.inrowioza pl. Maryaeki 19 
tudzież .Biuro uzieuników1 ul. Karola l ud rika 1. 9

Ogłoszenia przyjmują:
w Paryżu  : 0. Adam (Ciborowski), 52 me <iu Poar- 
Paris. — We W iedislti: Ilaascnstein A Vug!or (Otie 
Maas), M ulMsuhgu-Se 50: K udc lf  Mosse, Seilfrsu^-lte 
A. Oppolik, iii  im an g e ig asse  12; M. Dukt*. YW.boita u- 
H. Sobitllek, Woll/.eile II  i J .  Danneberg, !. Woi! 
zeile 19- — W H am burgu : A. Sieiner. — W Frank, 
fu rc ie  n. U.: H.tssensuin & VogIer i O. L. D.uibo & C 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendkr.
CENA OULO&ZES’ : O głoszenia zw yczajno  za je 

duoszpaltowj wiersz dobnym drukieni lub jego 
miejsce C et. N adesłane  za wieres iub jego 
miejsce 30  ot.

Od wydawnictwa.

Przedpłata wyn°8i :
W8 1-Wuwlo z dostawą do dom u:

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi ’£ przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

Prenumeratorowie „Gazety Na­
rodowej" składający lub nadsyłający
b e z p ś r e d n i o  do administracyi na­
szego pism a przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

„f*ZUZUTEK“
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

p o  c e n ie  n iż s z e j  n iż  z a
p o ło w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł. półr. 
2 zł. kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct.

Żydowscy radykaliści.
VIII.

Lw ó w  d. 1. września.
(Nasi żydzi „niemieccy11.)

Najwstrętniejszym , i śmiało rzeo 
m oiu a , najpodlejmym gatunkiem ży ­
dów u nas są t. zw . niemi eooy żydai 
Są to zazwyczaj wielcy panowie : ban­
kierzy, adwukaoi, właściciele dóbr, kup­
cy znaczni i t. p. Jeżdżą powozami, 
miemfcają wspaniale, i zaufani w b o­
gactwo swoje, z góry patrzą na świat 
cały. A. jednak — nędzny chałatowieo, 
który u rodciną w  poniewierce i w bru­
dzie przebywa życie z dnia na dzień,
prawi-o nie EHEJ^O ilU16gO pOŹywifiWft
jak mączne pwrawy, i innej do nich 
przyprawy, jak snrową rzepę i cebulę 

t — al.e święoie dochowujący tego, co uzna­
ję je z.a prawo, chooiażby był lichwiarzem

I -w ogóle irifc -bardzo skrupulatnym  
w interesach z „gojami", stoi przecież 
moralnie bez porównania w y żej, jak 
nasz „niemiecki żyd". Taki starowie- 
rzec Żyje bowiem według prawa, ma 
sumienie, robi tylko to, co święte dla 
niego ustawy religijne i narodowe uzna 
ją za dozwolone.

0  całe niebo różni się od niemie­
ckiego żyda nowomodny narodowiec 
żydowski, gdyż on jest przynajmniej 
szczerym żydem , a komu jest wrogiem, 
jest dla niego wrogiem o t w a r t y m .  
Uczciwszym od każdogo niemieckiego 
żyda w naszym krajn jest także naj­
gorszy z pomiędzy „Polaków mojżeszo- 
wego wyznania11 — mianowicie taki 
nawet, którego polskość byłaby bardzo 
powierzchowną i nieszozerą — gdyż 
taki żyd zachowuje przynajmniej pe­
wne pozory honorowego uznania jakichś 
obowiązków względem kraju, który g o ­
ścinnie i życzliw ie przyjął jego ojców, 
i od tylu a tylu pokoleń żywi jego i 
jego przodków : on przynajmniej w za­
sadzie poczuwa się do pewnej solidar­
ności se współmieszkańcami kraju ro­
dzinnego.

Ale dla takiego żyda, który u n a s 
jest „niemieckim żydem", nie ma ża­

dnego prawa, nie ma nic świętego, nie 
uznaje on żadnych zobowiązań moral­
nych, krom względów na swoje osobi­
ste zyski pieniężne. Z ustaw swoich 
narodowych przyjmuje tylko t o , co 
uwalnia go od wszelakich skrupułów 
w wyzysku tej ludności, w pośród któ­
rej żyje.

„Polak mojżeszowego wyznania" ma 
przecież jakąś ambicyę szlachetną, aże­
by zachować prawa obywatela, nie chce 
on byó wykluczonym z towarzystwa 
miejscowego i od służby publicznej; 
z tego czy z owego powodu, ale dośó, 
że uznaje się synem tej ziemi, w któ­
rej urodził się. Lecz z jakiej raoyi — 
u lioh a , żyd polski ma uchodzić za 
Niemca?... Czy może czyni on to z mi­
łości dla niemieckich ideałów narodo­
wych , czy tęskni z tutejszej „Pół- 
Azyi" do ojczyzny „kultury i dobrych 
obyczajów" germańskich ?

Co jego właściwie wiąże z Niemca­
mi? Z pewnością nie uczciwe poczucie 
jabiojkolwiek wspólności duchowej z na­
rodem niemieckim, żadna pobudka ho­
norowa, z prawego pochodząca źródła — 
tylko znown brudna spekulacya na w y­
zysk. Niemieckośó ma dla żydów na­
szych tyle chyba wartości, o ile ułatwia 
im eksploatacyę kraju rodzinnego dla 
swoich pożytków prywatnych ; opiera­
ją się zaś o Wiedeń dlatego, aby zawi 
słośó naszą polityczną, administracyjną 
i ekonomiczną od W iednia tern łatwiej 
dla siebie wyzyskiwać : Wiedeń służy
im w cym wypadku za ów punkt Ar- 
chimedesowy, w którym sznkają opar­
cia, ażeby kraj nasz ruszyć z przyro­
dzonych jego posad — tak, jak znowu 
poznańscy żydzi są zajadlejszymi ger- 
^ n iza to ra in i niż najbardziej zaciekły 
zwolennik teoryj Bismarka i Hartmaua 
a Niemiec rodowity, i tak samo ciężą 
tamtejsi nibyto zniemczali żydzi ku 
Berlinowi, jak nasi galicyjscy kandy­
daci na Rothsohildów ciążą ku W ie­
dniowi.

Każdy krok, każde słowo t. z. .n ie ­
mieckiego" żyda w Galiuyi jest pociłem 
o sm kaAatwem} jest boEOZolnylU blich.- 
trem. Za Józefa II. poprzybierali nie­
mieckie nazwiska, aby wobec biurokra- 
cyi niemieckiej, świeżo tu nasłanej, 
przedstawić się jako „jedyny znalezio­
ny w kraju tubylczy żywioł niem iecki1,1; 
przybierają także z niemiecka brzmiące 
chrześcijańskie imiona tak, jak się okle­
ja sfałszowany tcwar kłamliwą etykietą 
dobrze renomowanej firmy i dwa i trzy 
razy; wyróżniają się ubiorem i trybem 
życia od swoich braci, gdyż mają w tem 
swoją dumę, aby nie wyglądać na „pol­
skiego żyda" ; szabasu nie święcą, drwią 
z rabinów, lekceważą tradycye i oby­
czaje żydowskie, gdyż dla nich istnieje 
jedna tylko świętość : złoty oieleo; to 
wszystko, co ich otacza jest dla nich 
obcem i obojętnem, o ile nie jest ge­
szeftem, a niemiecki język i niemiecką 
kulturę i cały kram rzekomego „libe- 
lizmu", cenią także tylko jako paszport 
do świątnicy wielkich geszeftów. Inne­
go patryotyzmn, innych ideałów nie 
znają!

Nasi żydzi niemieccy zorganizowa­
ni są w stronniotwo za pośrednictwem  
stowarzyszenia Seomer Israel („Ochroną 
Izraela"), które we Lwowie zastępuje 
filię kosmopolitycznej Alliance Israelite 
i utrymuje swój własny organ, obcho 
dzący w tym roku ówierćwiekowy ju ­
bileusz istnienia, p. t. „Der IsraeH t“. 
Szomeryanie odgrywali wielką rolę w 
okresie organizowania się autonomii w

naszym kraju, działając zawsze w fa­
chu centralizmu i germanizacyi — tle
0 tyle tylko, o ile to było im potrte- 
bnem do umocnienia separatyzmu spo­
łecznego żydów w naszym kraju. Osta­
tnią ich akoyą polityczną był sojn«* 
(dotychczas pielęgnowany przez kore­
spondenta lwowskiego Neue freie Presse) 
z moskalofilami, dla wbicia klina Po­
lakom przy pierwszych bezpośrednich 
wyborach posłów do Rady państwa 
na podstawie lasserowskiej nowelli w y­
borczej. Potem zań, gdy Polacy zaozęT 
sobie wyrabiać powoli siliiiejaze stano­
wisko we Wiedniu, i stali się w An- 
stryi siłą, Seomer Israel przycupnął,
1 dobrowolnie ustąpił głosu te  Wzgfe- 
dów oportunistycznyeh po polsku mó­
wiącym żydom. Nawet sam prezes Seo­
mer Israela  udaje teraz w Kole poL 
skiem i w Radzie miejskiej lwowski^  
— z lekka, od niechcenia Polaka moj­
żeszowego wyznania Nu, co ma robiól 
Tym zaś nader prostym sposobem osią­
gnęli Szomeryanie to, że jak powiada 
dr. Salz w swojej broszurze p. t.: „Ja­
k im  p o w i n i e n  b y ó  s t o s u n e k  ż y  
d ó w  do  P o l a k ó w *  (str. 11) „Polacy 
ó nich teraz się nie troszczą".

Seomer Israel jednak przycichnął, 
ale on żyje i czuwa. Oparty zaś o ca­
ły  złoty internacynał, nic a nio nie 
traci na sile. I jeżeli Polacy na nie*- 
mieckich żydów nie zwracają teraz 
uwagi, czynią to li dlatego, i i  — jak 
im to słusznie wytyka żydowski pi­
sarz: „lubią Lyó okłamywanymi" —- 
nawet jeszcze .dobrze za to płacą"...

, Teofil Merunotcict.

KORESPONDENCYE.
Berlin 30. sń rpn ia .

(RoigoryeMBie w Niemczech. — Rwestya podróży 
oara do Danii. — Wojna ofowa. — Niezadowole­

nie z francuskich postępów).

W Niemczech panuje niezwykłe roz­
goryczenie na Rosyę. Car w swoim roz­
kazie dziennym w Libawie,* motywował 
konieczność fortyfiko*ania portów Bał­
tyku, niebezpieczeństwem groiąęenUofi 
floty wrogiego narodu. Otóż trudno ina­
czej tłumaczyć słowa cara, jak że skie­
rowane one są wprost przeciw Niemcom. 
Do takich wycieczek przyzwyczajono się 
jednak już w latach ostatnich. Nie ro­
biłyby one zbyt wielkiego wrażenia i nie 
psułyby leniwej krwi pruskich publicy­
stów, gdyby równocześnie z tem i enun- 
cyacyami nie pojawiły się i inne wia­
domości, świadczące o naprężeniu sto­
sunków niemiecko-rosyjskich.

Przed niedawnym czasem doniosły 
półurzędowe pisma, że cesarz Wilhelm 
pojedzie do Danni podczas pobytu tam 
cara i osobiście zniesie się z samodzierz- 
cą sąsiedniego państwa. Do spotkania 
tego przywiązywano bardzo wielkie zna­
czenie. Wiedziano wprawdzie, że nawet 
najserdeczniejsza dziś przyjaźń dwóch 
monarchów nie może obalić wrogiego 
systemu emulacyi i zawiści ich narodów 
i państw, że polityka rosyjska nie zosta­
nie wykolejoną ze swego toru, którego 
celem Carogród i Indye a niemiecka dy­
plom acja nie rozprzęgnie się w swej 
tendencji przewodzenia zachodniej i 
środkowej Europie — ale w czasach, gdy 
utrzym anie pokoju na rok lub na dwa 
jest sławionym tryumfem tego lub owe­

go męża stanu, przyjazne spotkanie się 
dwóch monarchów, od których ten po­
kój w bardzo wielkiej mierze zawisł, 
uważać można było za zdarzenie bardzo 
szczęśliwe Jakoż sławiono w niemiec­
kich pisma h umiarkowanie cesarza W il­
helma i jego dyplomatyczną zdolność, 
która nakazywała mu bez oglądania się 
na wszelkie względy, jechać do Danii. 
Spodziewano^ się, że osobiste zetknięcie 
się monarchów wpłynie też pomyślnie 
na załagodzenie sporów ekonomicznych.

Tymczasem z Rosyi nadchodziły wia­
domości nie bardzj uspokajające.

Publicystyka w Petersburgu święciła 
tryumf francuskich wyborów z wyrażnem 
zaznaczeniem podniesienia się sił wroga 
N emiec, car w Libawie mówił o wojnie 
z wrogami na Bałtyku, m inister W itte 
w nielitościwy sposób odsłonił cały ego­
izm niemieckiej polityki handlowej i dość 
jasno dał do zrozumienia w swej prze­
mowie, wygłos ouej w Niźnym Nowogro­
dzie, że drogą dotychczasową Niemcy 
nie dojdą do celu, a wreszcie pisma ro­
syjskie unisono piszą o oswobodzeuiu 
Rosyi z pod jarzm a niemieckiego. Wśród 
takich okoliczności pierwotny plan cesa­
rza W ilhelma udania się do Kopenhogi 
został zaniechany i pisma ni- mieckie, j 
które wprzód pochwalały podróż tę, jako! 
środek zbliżenia się monarchów, odma­
wiają wszelkiego znaczenia jej zaniecha­
niu a nawet starają się dowieść, że ce­
sarz w ogóle nie miał zamiaru do Danii 
się udawać.

Walka więc słowa będzie dalej pro­
wadzona, albo skończy się ustępstwami 
Niemiec. Chwilowo zapasy Ameryki bar­
dzo wielkie i bardzo tanio ofiarowane 
nie dają uczuć w Niemczech skutku 
tej wojny. Po dokonanem atoli zniesie­
niu bilu sreb rnego , gdy upadną hasła 
służące dziś spekulaeyi londyńskiej i nie­
mieckiej do obniżenia wartości papierów 
i pieniędzy amerykańskich, gdy potrzeDa 
złota w Ameryce mniejszą się stanie, 
cena zboża amerykańskiego pójdzie w 
górę. Już i dziś czuć pewne wzmocnie­
nie się cen. Na Podolu rosyjskiem i na 
Ukrainie — jak donoszą do tutejszych 
giełdowych organów — producenci, uzy­
skawszy znaczne zaliczki , ociągają się 
ze sprzedażą; nadto występują austryac- 
cy kupcy zboża i płacą stosunkowo do­
bre ceny w porównaniu z kupcami za­
chodniej .Europy. Rosyjski rząa woiy- 
stkie możliwe ułatwienia zadekretował 
dla handlu zbożowego, wypłacać każe 
zaliczki, obniżył taryfy, rozszerzać daje 
tory żelazne, a na granicy w Podwoło- 
czyskach mają być pomnożone m agazy­
ny. Słowem, Niemcy widzą i rozumieją 
codzień lepiej, że jeśli kto szkodę od­
niesie z wojny cłowej, to w pierwszym 
rzędzie oni sami, płacąc drogo za chleb 
i tracąc rynek zbytu dla swoich towa­
rów.

Nie lepiej wiedzie się niemieckim 
dezyderatom na granicy zachodniej. — 
Francya nietylko nie zawikłała się w 
żaden spór z W łocham i, ale dzięki 
czczym dem onstracjom włoskich szowi­
nistów przed ki-nzulatami generalnomi i 
ambasadą, otrzymała jeszcze zapewnie­
nie, że uliczni politycy zostaną ukarani 
— sama zaś ograniczyła się do zarzą­
dzenia śledztwa, którego wynikiem osta­
tecznym było skazanie 6 robotników 
z Aigues Mortes na 1 — 6 miesięcy wię­
zienia. Stosunek włosko-francuski od lat 
już naprężony, nie wiele więcej może 
ucierpieć ; natomiast niemieckie pisma 
przedwczesnem hałasowaniem zwróciły 
uwagę Francyi na śmiertelną nienawiść,

jaką republikę prześladuje „zjednoczony" 
naród.

Popamiętają to w Paryżu a tymcza­
sem zbierają się do wypędzenia z kraju 
wszystkich obcych mieszkańców, na któ­
rych ciąży jakieś większe przestępstwo. 
Francya gości blisko 17 2 miliona obcych 
przybyszów, ma więc prawo dając tak 
ogromnej liczbie ludzi przytułek, pracę 
i zarobek, ehrouić się przed anarchista­
mi, złodziejami i zawadyakami.

wątpliwości, a Francyi przysłużyły się 
w tem Niemcy swoją bezdennie głupią 
nienawiścią.

A. B .

Londyn 2 .  rierpnia. 

(Ruchomo uniwersytety w Anglii.)

funt. szterl. Ale uniwersytety przewidu­
ją, iż niezadługo nietylko nie będą poe 
nosić strat pieniężnych, ale przeciwni 
będą mogły otrzymane zwyżki obracać 
na cele wyższej oświaty.

Przez sześć miesięcy zimowych ma 
tedy wiele znaczniejszych a nawet i 
mniejszych miast angielskich regularne 
i systematyczne wykłady uniwersyteckie. 
A nie trzeba brać ich za pospolite pu­
bliczne odczyty; nie mają one nie z tą

Przejście ustawy cttnoSńej nie uTggar-znst ymcjŁą wspólnego—Profesor wysistny
- 1:— - tc • przez uniwersytet ogłasza w drukowanej

broszurze plan i treść swego kursu, 
traktuje monograficznie obrany przed­
miot, przywozi z sobą bibliotekę, z któ­
rej jako z pomocniczego źródła, słucha­
cze korzystać mogą. Po godzinie publi­
cznego wykładu, poświęca drugą na ro­
dzaj seminaryum, gdzie wyborowi stu­
denci i specjaliści pracują szczegółowo 
pod jego kierunkiem. Odpowiada on co 
lekcję na piśmiennie stawiane mu py­
tania i zawiązuje osobiste stosunki z wy- 
borowemi jednostkami. Po przesłuchaniu 
i opracowaniu kursu, każdy student ma 
prawo przystąpić do egzaminu — do 
którego uniwersytet deleguje egzam ina­
tora ad hoc — i otrzymuje świadectwo 
odpowiednie. W razie przeniesienia się

Nawet gdy sprawy polityczne nie 
przedstawiają żywszego interesu, gdy 
piśmiennictwo albo sztuka letnią zapadły 
drzemkę, znajduje się zawsze wśród spo­
łeczeństwa angielskiego ta lub owa ży- 
wotua kwestya, z która oddalonych czy- 
teinikow poznajomić nie zawadzi. J e d n a : ^  uniwersytetu owo świadectwo posłu- 
z takich je s t bardzo interesująca a mało żyć może jako dowód, że student już
znana i niedostatecznie ceniona sprawa 
decentralizaeyi wyzszej ośw aty uniw er­
syteckiej.

Jak wiadomo właściwa Anglia posia­
da tylko dwa uniw ersytety: w Oxford 
i w Cambridge. Uniwersytet londyński 
rozdaje wprawdzie dyplomy i egzaminuje 
studentów, ale dotąd katedr wykładowych 
nie posiada. Jest t«dy niezaprzeczonym, 
że liczba najwyższych naukowych insty- 
tucyj nie odpowiada potrzebom kraju 
szczególniej obecnie, gdy cała zastępy 
nowo do szerszego życia powołanych 
warstw towarzyskich tej wyższej oświaty 
domagać s ę zaczynają. Państwo w An­
glii ani chce, ani m -że nowe uniw ersy­
tety zakładać, od bogatych a filantropij­
nych obywateli nie jedno z większych 
miast prow incjonalnych otrzymuje zna

części kursu wysłuchał.
Ale na tem jeszcze nie koniec. — 

W czasie wakacyj uniwersytety otwierają 
dla studentów owych pomocniczych kur­
sów na sześć tygodni swoje naukowe 
zbiory i miewają dla nich szczegółowe 
wykłady, podzielone na dwa kursy. W ten 
sposób przygotowują one sobie całe gro­
no wyborowych studentów i przyszłych 
adt ptów. Nagrody i stypend/a uwień­
czają najbardziej się odznaczających.

Instytucye uruchomienia uniwersyte­
tów znajdują 6ię dopiero w pierwszem 
. ozw: jowem stadyum i dopiero od ośmiu 
lat działać organicznie poczęły. Jaki jest 
ich rozkwit, świadczą poprostu dwie cy­
fry następu jące: w ostatnim  roku było 
wykładów 429 a uczęszczało na nie 60

komite kolegia jak np. kolegium Owena, 1 lys^ cy słuchaczów. Istotna rewolueya1 , . ~ . 7 .. *rr ,mr.nrnnf,ln\-nh Wiln _
— ale o prawdziwym uniwersytecie mo­
wy być nie może.

Praktyezoe społeczeństwo angielskie
jBfluftktrłi u i pTrrml«iF>— tkia-. - I

odbywa się w prow incjonalnych m ia­
stach angiolskich. Zaczynają rywalizować 
ze sobą co do otwierania kursów. Wielki 
udział bw tf .»  nich kobiety; cała war-

, .............. .........................  gtrrrr -ctuaKiitgniynh naaragfcigłi gam ie
tety same ulagając naciskowi opinii p u - : gi do Qich goriiw ie; aie nfrj w-ięc6ej za_ 
bhcznej, pragnąc obmyć się z zarzutu, | na uznanle faw  że ludlJ0Ś<i r0_
że monopolizują wiedzę na rzecz klas b o * ieza Zilgustowaj a w nich na dobre, 
bogatych i uprzywilejowanych, ucz.ymły w  takich ognisj-ach Jak Newcastle Bri- 
krok ważny, wytwarzając w swem łonie | stol Leedb;  Ha]ifaI e t,.  w jk ł %dy nauk
komitety organizujące ubjazdowe wy- j śeisł h> geolog.i, nawet astron. mii li- 

ady po k i aj u. Znoszą się one z 1 cznych maja słuchaczów z tych warstw
scowemi mamcypaJm-rn. władzami albo spojfeCZnych^ ekonomia polityc/.na jest 
radami hrabstw  i delegują żądanego t£kże cj le Zadjiaa; literatura i nisto- 
profesora, wybieranego z pośród swy.-h mniej /a  f0 pj.zypadają d(, smaku 
luminarzy naukowych, nlbo  ̂ lektorów ; t m k 16 rzv na wiedzę zapatrują się zu - 
i fellows. Cała przestrzeń kraju została j tJ litan iego sianowiska. Ale to dopiero 
podzieloną^ na trzy rew iry,_ należące do j p0CzaU,k'  dopiero brzask bogatego w na­

stępstw a umysłowego ruehu. PoirzebaOxfordu, Cambridge i Londynu i żadna 
miejscowość, żadne większe zbiorowisko 
nie może już żalić się na brak uniw er­
syteckiej oświaty, bo doprowadzona być 
może ona do niego natychm iast. U ni­
wersytety płacą wykładających z wła­
snych funduszów po 45 funtów za dwa­
naście lekcyj, stanowiących kurs kwar­
talny i po 20 funtów " dodatkowych na 
koszta podróży itd. Studenci płacą wpi­
sowego za kurs wykładów od 8 do 5 
szylingów. Ponieważ jes t wielu bezpłat­
nych, uniwersytety dokładają ze swych 
funduszów znaczne nieraz sumy na ten 
cel: w ostatnim  roku wydały 23 000

było czasu, ażeby o istnieniu tej orga- 
) j nizacyi dowiedział się ogół; potrzeba

było dalej d ośw iad czcu ia ,  a żeb y  je j w ar­
tość o c en io n ą  zo sta ł  i jak liaLży. O be­
cn ie  n o w ic j a t  skończony. Uwaga kraju 
zosta ła  rozbudzoną, filantropów ie i sk rb 
p u b liczn y  nie odmówią za s i łk u  o b ja z d o ­
w y m  kursom. Przedstawia się św ie tn a  
perspektywa dla p rz y sz ło śc i  w y ż sz e j  
oświaty w Anglii.
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Rodzina wyklętych.
Bzkio powieściowy

nakreślony przez autora

„K.OLIZYI OBOWIĄZKÓW".

(Ciąg dalszy.)

j .  Ja  nie prowadzę wojny na p. S ło­
nimskiego, ale na co on wziął tego pa­
na r.ądzcę? Jakby ja  był chciał, żeby 
p. Słonimski przepadł na nędzę, to jft- 
bym był jemn nie pomagał w kłopotach, 
to ja  bym był jego zdusił jedną ręką. 
P. Jerzy jes t dobry człowiek, tylko na  co 
on Błucha złe rady ?

— Jeżeli pan m ając miliony, chcesz 
zarobić, czemuż pan się dziwi, że i p 
Słonimskiemu to nie jest obojętne?

— Zarobić? Co mi to za zarobek! 
J a  ten interes potrzebował, bo przy tem 
miało utrzym anie dużo żydków, to był 
ich interes. Ja się nie dziwił, że p. Je ­
rzy chce korzystać, ale czemu on szedł 
na  nasz interes, czemu on go nam wy­
dzierał z rąk ? A jak potem ja , com ty­
le razy jemu pomaguł, posyłał do niego 
i ofiarował jemu ładne odstępne, to on

nie chciał słm hać ani gadać, bo on 
chciał „wojnę ekonomiczną z obcym ży­
wiołem"; a jak ja posyłał do niego, że­
by my szli do spółki, to on nie chciał, 
to on mnie wyśmiał i wyszydził, bo p. 
Słonimski z żydami nie robi spółki ! 
Byłby m iat robotnik! tanie, byłby miał 
na siano dobre kupcy, byfby nie miał 
kłopotu, ale nie chciał, bo go podbun- 
tował ten pan rządzca. — O I pewnie 
to wstyd iść do spółki z Kubokiem, ze 
żydem!

— To niesłuszne co pan mówi. Pan 
wiesz, że w Słonimskich rodzie nigdy 
tak nie myśleli i nie robili, nawet w 
czasach, kiedy żydzi na piasku pływać 
musieli. Opowiem p. Kubokowi jedną 
prawdziwą h isto ryę : Na zamku, tam, co 
nad rzeką jeszcze teraz stoi, mieszkał 
pan możny, kniaziem zwali go wszyscy 
ludzie, a pan to był wielkiego rodu i 
wielkiego serca. Razu pewnego jecha­
liśmy całym dworem przez m iasteczko; 
kozaki na koniach pędzili przed kolasą 
robiąc miejsce i spędzając z drogi lud 
i żydostwo. Nagle tłum zrobił się s tra ­
szny, kozaki nie mogli go spędzić, dro­
gę zaległo mnóstwo ludzi, krzyk był o- 
kropny. Kozak najechał dziecko, a dzie­
cko było żydowskie, ćm a narodu wy­
stąpiła, tłum i zbiegowisko robiło się 
coraz większe, ulica cała zrobiła się

czarna i zaroiła jak mrowiem poszóstną 
karetą, ani nawrócić, ani objechać nie 
było można. Darmo krzyczał kozak z: 
siodłowego, darmo rozpędzali hajduki i 
kozaki nahajkam i, kareta stanęła , ludzie 
zatrzymali konie, wojewoda dojrzał zbiego 
wisko i kazał nieść dziecko do siebie. 
Podnieśli je  zemdlone ze skrwawionego 
bruku, z rozwaloną głową, ze skórą 
zdartą od czoła aż do karku, a z pod 
skóry widać było białe kości czaszki. 
S traszny ten widok nie był na pańskie 
oczy, ja  go mam jaszcze dziś na pamię­
ci .. Lat temu z górą minęło pięćdziesiąt, 
a ja  do dzis pamiętam wyniosła postać 
wojewody, oczy piorunujące z pod brwi 
siwych i gęstych, jak z pod krzaków 
ciernistego głogu. W ysiadł z kolasy i 
takim głosem k rzy k n ą ł:

— Co jes t?  że cisza zaległa w tłu­
mie.

Na dworze wszyscy wiedzieli, że naj­
lepiej z miejsca wyznać prawdę, bo kłam­
stwo straszliwie karał.

— Kniaziu — zawołał winowajca, 
padając jak  czapka do nóg wojewody 
wprost z konia — bachor żydowski nie 
ustąpił z drogi.

— Bachor, nie bachor, człowiek, 
dziecko. Nie w art jesteś konia, jak nie 
umiesz jeździć; deresza na rękę, a ty

paszoł piechotą, zamelduj się u atam ana 
a potem krowy paść I

Taki rozkaz wart był pięćdziesiąt na­
hajów, i pewnie kozaka nie minęły. 
Dziecko położyli obok pana na jedw a­
bnych poduszkach w karecie, sprowa­
dzono najlepszych doktorów i uratowano 
go... Kniaź wziął go w opiekę, dał go 
uczyć, ojciec dzieciaka miał do śmierci 
wsparcie, a chłopca obsypywał pieniędz­
mi. Taki to był pan ; w ówczesnych już 
czasach nawet nad żydem miał zmiło­
wanie. Chłopak wyrósł zdrowo, prowa­
dził szczęśliwie liczne interesa i speku- 
lacye, a początek swojej fortuny zawdzię­
czał przypadkowi, który mu sprowadził 
łaskę kniazia.

Czy dziecko wiedziało o tem wszyst- 
kiem, nie wiem, jedna tylko została mu 
z tego pam iątka: szeroka blizna na czole 
i łysina... Czy pan znał to dziecko?

Stary Kubok siedział w fotelu zamy­
ślony patrząc przed siebie, jak gdyby 
przed oczami duszy jego zamglone ja ­
kieś przesuwały się obrazy. Nagle chwy­
cił się za czoło, zsunął aksam itną ja r- 
murkę i kościstemi palcami na widną 
jeszcze bliznę wskazując, w ołał:

To j a ! tak jest, to ja  jestem ! a 
ja  wam, B artłom ieja więcej powiem : 
kuiaz wołał często na zamek mojego 
starego ojca, i często z nim długo g a ­

dał, i często dawał mu zarobek i ludz­
kie słowo, tak jest poczciwe, ludzkie sło­
wo dla mego, starego Siwego o jca, co 
nie był szlachcic ani wielki pan. Nie 
kazał jem u n gdy na piasku pływać i 
zawsze do niego m ówił: Jankiel, co tum 
robi twój chłopiec? Tak jest, tak było! 
prawda j e s t !

  I dlatego d z iś , kiedy pan teraz
stałeś się tak bogaty i tak potężny jak 
niegdyś był kniaź na Słonimiu to prze­
śladujesz jego w nuka, każesz mu na 
piaskn nurka pokazywać i nie dajesz 
zjeść w spokoju kawałek czarnego ehle- 
ba, mając sam białe kołacze z ręki jego 
rodzonego dziada. To jesc wasz zakon, 
to wasza religia, to wasze prt.v,o, to jest 
wasze oko za oko, i ząb za ząb I

— Coś pan powiedział? pan B artło­
miej, co pan gadasz, to nie jest p ra­
wda !! — zawołał Kubok przystępując 
bliżej do starego sługi — ja  nie niszczę 
p. Jerzego, ja  jemu nie zabieram  chle- 
ba, ja  z nim nie wojują. Czy ja  jem u 
przeszkadzał żniwo robić? czy on nie 
miał żeńców wiele chciał, czy ja się 
mieszał do tego ? Nie, a dlaczego ? bo 
żniwo to nie mój interes. Czy ja jem u 
popsuł asekuracye, czy ja  zakazał żyd- 
kom, aby u niego się zabezpieczali ? 
Nie, a dlaczego? bo to nie mój interes. 
Ja  potrzebuję powiedzieć jedno słowo,

a nie będzie ani jednego usekuranta u 
p. Jerzego, tak jak  nie kupił ani jeden 
bochenek ckleba. On mnie zepsuł do 
siana, ja jemu psuję siano, bo to jes t 
kupiecka polityka. Mnie żal p Słonim­
skiego, mnie bardzo żal, bo co on wi­
n ien? nie, czy to jego głowa? nie, czy 
to jogo robota? nie, czy to jego pomysł ? 
nie. Od tego wszystkiego jes t macher 
ton pan rządzca, on rubi ekonomiczną 
wojnę, on kazał p. Słonimskiemu zrobić 
ten interes, on odebrał żjdoin zarobek, 
on nie kazał mnie do spółki przyjąć, 
bo on mówi, że siano to d< bry interes; 
a ja  pokażę, że siano to jest dla p. Sło­
nimskiego zły interes, aby pan rządzca 
nie miał apetyt na tego chleba, co go 
drugi ma w ręku. On powiada, że wziąj 
siano aby chłopów wykupić z żydow­
skiej niewoli, cha, cha, cha ! co on my­
śli, że takie wielkie rzeczy robią się za 
jedną kopicę siana? to nie takie głowy 
jak oń myślą nad tem i rozum im usy­
cha, nie takie antisem ity były przed 
nim i nic nie zrobiły; bo to co się sple- 
tło przez k lka wieków, nie rozplecie 
jeden taki pan od asekuracyi, choćby 
zadzierżawił łąki w Słonimiu.

(C. d. a.)
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Noty rosyjski pri mmi
L w fttr d. 1. września.

Trzy lata bez przerwy trwa budowa 
nowego wojennego portu rosyjskiego w 
Libawie, a dopiero teraz, jadą^, do swe-
fo teścia, króla duńskiego, car położy) 

amień węgielny. Zastanowiło to Niem­
ców, i doszli do wniosku, że car chciał 
panslawistom swoim sprawić miłą n ie­
spodziankę, aby mu się nie naprzykrzali 
I mają Niemcy słuszność, skoro, jak  się 
dodatkowo dowiadujemy, burm istrz li- 
bawski, witając cara chlebem i solą, w krót- 
kiej, juścić n^pizód w porozumieniu z 
władzami ułożonej przemowie swojej, 
podniósł tę budowę jako dzieło ważne 
dla — Słowian. Co po libawskim porcie 

-Czechom, Kroatom, Bułgarom., trudno 
zrozumieć — dość, że panslawiści rosyj 
sey cieszą się tym rzuconym przez cara 
kąskiem.

Mogliby się też Niemcy cieszyć swo­
ją  przenikliwością, gdyby nie rozkaz 
dzienny cara do floty, podnoszący zna­
czenie nowego portu. Jest to akt istotnie 
ciekawy, a opiewa dosłownie:

„Postanowiwszy przenieść stolicę pań­
stwa ku brzegom morskim, wielki zało­
życiel rosyjskiej floty zbudował dla jej 
ochrony port krcnsztadzki z twierdzą i 
rozkazał bronić ich do ostatniej kropli 
krwi. Zbadawszy jednakże, w czasie u- 
p o r c z y w e j  w a l k i  o f i ń s k i e  w y ­
b r z e ż a ,  uciążliwe niedogodności półro­
cznej bezczynności podczas zamarzania 
m orza,fuznał on za konieczne zjednoczyć 
morskie uzbrojenia na morzach nieza­
marzających i w tym celu podjął w bał­
tyckim porcie, byłym Rogerwiiru, budo­
wy wojenne, jak  na czas ówczesny i środ­
ki rozporządzalne, rzeczywiście olbrzy­
mie. Śmierć przerwała jego owocodajne 
zamiary, a następnie okoliczności nie do­
puściły dokończenia rozpoczętego dzieła 
ani najdostojniejszej mej prababce cesa­
rzowej Katarzynie II, ani w bogu spo­
czywającym dziadowi i ojcu mojemu, któ­
rzy kochali flotę i troszczyli się o jej
rozwój. .

Obecnie mając na widoku r o z ­
s z e r z e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
s t o s u n k ó w  i u m o c n i e n i e  n a s z e j  
m o r s k i e j  s i ł y  n a  W s c h o d z i e ,  po­
trzeba portu namorzaeh nie zamarzających 
okazała się nam jeszcze gwałtowniejszą, 
niż przedtem; postanowiliśmy przeto za­
miary m szego wielkiego przodka urze­
czywistnić. Rozkazaliśmy zbudować dla 
bałtyckiej floty port na najbardzej od­
krytej części pobrzeża w bliskości miasta 
Libawy, a położywszy w dniu dzisiej­
szym własną ręką kamień węgielny, po­
wierzamy obronę nowej twierdzy morskiej 
bałtyckim marynarzom z zupełną pewno­
ścią, że pomni tylu zwycięstw, odniesio­
nych na Bałtyku, pamiętni sławy Cze- 
smy, Nawaryna i Petropawłowska, po­
trafią obronić od napadu brzegi naszego 
państw a, p o t r a f i ą  z a b e z p i e c z y ć  
f l a d z e  r o s y j s k i e j  s p o k o j n e  w ł a ­
d a n i e  n a d  w o d a m i  i w porę zjawią 
się wszędzie, gdzie tego godność rosyj­
skiego państwa będzie wydnigała".

Rozkaz ten dzienny wskazuje, co 
właściwie sam car miał na celu, wy­
prawiając dopiero teraz uroczystość ka­
mienia węgielnego“vraaw y m  porcie ko­
ło Libawy. Jest to przygrywka do re w i­
zyty eskadry rosyjskiej za wizytę F ran ­
cuzów w Kronsztadzie i do instalowania 
rosyjskich sił wojennych na morzu 
Śródziemnem. Okręty do tej rewizyty są 
już wyznaczone, sam nawet wielki ad­
m irał, w. ks. Aleksy ma niemi dowo­
dzić, lecz jeśli cholera nie ustąpi z por­
tów francuskich, przygrywka libawska 
pozostanie piosenką wiatru w pustyni.

Niemcy doskonale pojmują doniosłość 
budowy portu iibawskiego, ale Rosya 
ma prawo budować u siebie porty gdzie 
i jakie się je j podoba — mogli więc 
tylko z gniewem fakt skonstatować. Na­
tomiast srodze obruszył ich ton car­
skiego rozkazu dziennego. Uczucia Niem­
ców doskonale odbija wolnomyślna Vos- 
sisehe Ztg. pisząc :

„Rosya zaznacza zawsze swoje po­
kojowe zamiary i stawia się na stano­
wisku jagnięcia, ściganego przez wilki.
Z temi zapewnieniami nie bardzo zga­
dza się rozkaz, ogłaszający otwarcie no­
wego portu wojennego na morzu Bał- 
tyckiem, nie zgadza się także utworze­
nie stałej floty na morzu Śródziemnem. 
Lzyż ta flota także ma strzedz granic 
rosyjskich? Czyż na to nie wystarczy 
n t« iZ0 z5 aczna liczba statków wojen- 

Czarnem morzu ? Sa to więc 
widoczne zbrojenia się na P o ł u d n i u 
pozostające w zw itk u  ze zbrnieniomi 
się na Północy ; tam praeciwko ]  H .
mocarstwom trójprzymierza, tu wyłącznie
przeciwko Niemcom. Nawet najzaciMde 
si panslawisci me wierzą w to abv 
Niemcy mogły kiedykolwiek prow adzi 
wojnę zaczepną przeciwko Rosyi •, arty.
kuły gazet rosyjskich o szowinistycznych
nadziejach Niemców zdobycia pro- 
w in cy j bałtyckich nie wytrzymują wcale 
krytyki. Przeciwnie zaś państwo nie­
mieckie ma poważny powod uwazac 
otwarcie Iibawskiego portu wojennego 
za otwartą rosyjską pogrozkę.

Lecz carski rozkaz dzienny §
stokrotnie w pism ach rosyjskich. g 
panslawistów, a raczej panrussow - 
skiewskich, MosJcowsJcija Wicuotnos i J 
Bzcze dokładniej niż car podnoszą zna '  
czenie nowego porta i wręcz docięły 
Niemcom. M osŁ Wied. wywodzą, że 
Krousztadt pozostanie tern, czem był 
dotąd, będzie bronił Petersburga, ale 
jest już za szczupły dla wzrastającej 
floty rosyjskiej, i znaczną część roku 
zamarzając, krępuje swobodę jej akcyi. 
Zamiast Libawy, można było wybrać 
Windawę, ale Libawa je s t rosyjskim por­
tem, najbardziej ku południowi na B ał­
tyku wysuniętym, i dlatego doskonale 
■ię nadaje do zajęcia tyłów obcym si­
łom morskim, któreby podczas zamarz­
nięcia Kronsztadu chciały blokować por- 
y i bombardować nadbałtyckie miasta ro- 

•yjakie.

Do roku — dodają M osŁ Wied. — 
Niemcy wykończą swój kanał między 
morzem Północnem a Bałtykiem (od uj­
ścia Wezery ku Kielowi), a wtedy nie- 
tylko flota niemiecka, ale i floty państw 
z niemi sprzymierzonych będą mogły, z 
pominięciem przeszkód na Kategacie i 
BeLach dostać się na Bałtyk. „Otóż — 
kończą M osŁ Wied. — (ibawski port 
wojenny wielce zredukuje strategiczną 
doniosłość kanału niemieckiego, w któ­
rym Niemcy tak wielkie pokładały na­
dzieje, żo niektórzy szowiniści niemiec­
cy o Bałtyku już jako o przyszłem 
morzu niemieckiem prawili. Kamień wę­
gielny, położony w Libawie, będzie ka­
mieniem grobowym dla szowinistycznych 
nadziei niemieckich."

Ze Niemcy o tern marzyli, o co ich 
MosŁ Wiedom  posądzają, to prawda. I 
tern bardziej dopiekł im artykuł organu 
panrussów moskiewskich. To już łotrow- 
ska nikczemność — wołają pisma ber­
lińskie — imputować Niemcom, jakoby 
nosili się z zamiarem uderzenia na Ro- 
syę, jak Szwedzi za czasów Piotra Wiel­
kiego. I  na dzisiaj, na jutro mają Niem­
cy słuszność — ale kto zaręczy za po­
jutrze?

Lecz jeżeli Niemcy grubo przeholo­
wali , obwołując na przyszłość Bałtyk 

jako morze niemieckie, niemniej prze­
holował carski rozkaz dzienny, prawiąc 
o rosyjskiem władaniu nad wodami, ij, 
obwołując Bałtyk na przyszłość jako 
morze rosyjskie. Dumny jest carski roz 
kaz dzienny, godny tak wielkiego samo- 
dzierżcy jak Aleksander III., godny tak 
potężnego mocarstwa jak Rosya. Tylko 
że zaledwo car obwołał Bałtyk jako mo­
rze rosyjskie, a już się to morze zbun­
towało przeciw carowi. Spadła okropna 
burza, i car musiał odwlec swój wyjazd 
z Libawy do Danii. Ostatecznie car ca 
burzę rozgniewany, puścił się na morze, 
ale ujrzał się zmuszonym wrocic do Li-

38 'je s t tam ktoś wyłszy od cara i po­
tężniejszy od Rosyi...

tej, dzięki której Cagliostro zniewalał chłop- 1 nosi 52 mil i od Tomaszowa do Lwowa 
ców do czytania przyszłości w karafkach z przestawiała dla kolarza poważne trudności
wodą. Tak. Korek od karafki stworzył „bra- 
idyzm“, t. zn. już hypnotyzm. Ksiądz Fa- 
ria, również nie uznąjący już fluidu, ma­
wiał swoim pacyentom : „Spijcie!" i spali. 
Suggestya zaczęła sobiS wyrabiać prawo o- 
bywatelstwa w nauce.

Furia jest ojcem szkoły z Nancy, gdy 
Braid wyszedł ze szkoły paryskiej. Charcot, 
który tyle lat spędził na badaniach nad hy- 
steryczkami, wystudyował na nich wielką 
bypnozę. Mało troszczył się on o uzdrawia­
nie paeyentek, ale nikt tak, jak on, nie u- 
miał wywoływać ataków, potrzebnych w da­
nej chwili do doświadczeń. Przeciwnie, dr. 
Bernheim, dr, Liehaut z Nancy .przez sug- 
gestyę, przez słowo, przez działanie woli 
starali się o wytworzenie u cnęyych takiego 
stanu, któryby był najodpowiedniejszym do 
leczenia. To też polemiki pomiędzy Salpe­
triere a Nancy były na porządku dziennym. 
Do specyalistów należy orzeczenie, kto wię­
cej, Bernheim czy Charcot, na wdzięczność 
ludzkości cierpiącej zasłużył.

W czasie tych polemik w szpitalu Oha- 
rite dr. Luys starał się wpływaó na hyste* 
ryczki lekarstwami z odległości. Wynalazek 
to ogromny, jeżeli oparty na pawnych da­
nych, boć w ten sposób możnaby uzdra­
wiać ciało, jiie  trując go lekarstwami. Moi 
fina, strychnina, bromek potasu, Bóg wie 
co zresztą zbliżane do zahypnotyzowanej ko­
biety sprawiały wrażenie radości i przestra­
chu. Podtrzymany i poprzedzony przez szko­
łę lekarską z Rochefort, dr. Luys tryum­
fował. Poddał swe twierdzenia, swoje me- 
dyum Esterkę i swoje flaszeczki badaniu 
komisyi, wybranej przez Akademię lekarską, 
gdzie doktorowie: Bergeron, Brąuardel, Ga- 
riel, Dujardin, Beaumetz zasiadali pod prze­
wodnictwem dra Herarda. Zdania' były po­
dzielone. Jedni twierdzili, że wywody dra 
Luysa są wspaniałe, inni, że są dziełem 
kaprysu i fantazyi. Dr. Luys nie dał za 
wygraną. Zaprotestował i oddał się pracy. 
Po paru latach przedstawi) swoje doświad­
czenia nad przenoszeniem cnorób. Metodę tę 
Charcot dopiero przewidywał.

W szpitalu Salpetriere nie brak ludzi, 
którzy obejmą spuściznę po Charcocie, że 
wymienimy tylko doktorów: Edgara Beril- 
lona lub Baralluca.

Śmierć dra Charcofa, najznakomitszego 
z hypuotyzerów, zwraca uwagę na wszy­
stkich innych uczniów jego lub towarzyszy. 
W historyi hypnotyzmu i hypuotyzerów zaj­
mie Charcot jedno z miejsc naczelnych. Miał 
on w czasach dawnych swoich poprzedni­
ków, którzy liczyli tyluż zwolenników, co 
przeciwników; za życia miał Charcot współ­
pracowników i wyznawców wielu ; po śmier­
ci zostawia on całą falangę spadkobierców, 
a z nich niektórzy przewyższają go wzię- 
tością, a nawet sławą. Ale nie należy za­
pominać, iż hypnotyzm w oczach ludzi po­
ważnych zaczął przybierać kształty seryo 
od chwili, gdyż dr. Charcot w r. 1882-im 
przedstawił paryskiej Akademii nauk synte­
zę swoich badań w szpitalu Salpetriere, do­
konywanych od r. 1878. To właśnie odró­
żnia Charcot’a od innych współtowarzyszy, 
uczniów i wyznawców.

Siarożytnośó osobliwym kultem otaczała 
bypjiotyzm. Koli-gia kapłonów w Memus, w 
Babilonie lub na wyżynach Tybetu, świado­
me sztuki panowania, leczenia lub zabijania, 
miewały na swój użytek kohorty jasnowi­
dzących ; była to jedna z ciekawszych ga­
łęzi „boskiej nauki", którą streszcza w so­
nie taumaturgia i bermetyzm. Ale sanktuarya 
świątyń ukrywały ściśle tajemniej; kultu, 
które w czasach obecnych udostępnione są 
całemu światu w klinikach wielkich szpitali.

Wieki średnie obfitują w zamawiaczy, 
w czarowników, y opętanych i w egzorcy­
stów. Wszystko to są hypnotyzero wie i Ly- 
pnotyzowani, jakkolwiek nazywają się ina­
czej. Od początku świata ludzkość dzieliła 
się na te dwie grupy. Tylko że w wiekach 
średnich, zamiast leczyć hydroterapią, po­
wierzano tajemnice hypnotyzmu stosom, i 
ogniowi polecano leczenie histeryi. De Lan- 
cre, Bodiu i w. inn. posyłali na stos kobie­
ty i mężczyzn, których niezwykłe kouwul- 
sye odróżniały od otaczającego tłumu. Char- 
cotowie wieków średnich wprowadzali na 
stosy męczeńskie swoich epileptyków i swo­
je hysteryczki, i często śmiercią w ogniu 
leczono od wszelkich dolegliwości doczesnych 
uietylko chorego, ale i lekarza zarazem. 
Chorego, że cierpiał, lekarza, że chorobę 
zdefiniował i wskazał.

I oto z czasem nowe powstają teorye. 
Oczy niektórych osobników mają przywilej 
szerzenia wkoło siebie miazmatów szkodli­
wych lub zbawiennych ; pewne istnienia 
zwierzęce oddziaływają w taki lub owaki 
sposób na przesądne otoczenie. Jest to po­
czątek teoryi tajemniczego „fluidu“, którą 
najjaskrawiej postawił w swojej nauce wie­
deńczyk, Mesmer. Otoczony tłumem neuro- 
patów, wierzących weń, jak w objawienie, 
doszedł on do tego, iż magnetyzował drze­
wa zwierzęta, rzeczy bezduszne.

Po nim przyszli ludzie, w których było 
nieco z szarlatanów, ale więcej ze zbawców 
ludzkości, a przynajmniej z istot, ogarnię­
tych myślą wskazywania światu nowych 
punktów widzenia i nowych horyzontów. 
Zamiast pałeezki magnetyzera, zjawiły się 
Pociągania rękami, patrzenie w oczy, „wy­
ła* n‘aiVe" Pacyenta zdrowiem operatora lub 
nizmu* i S S 6 szkodl7 y c h  dla orga-

n iĄ e tw ty  f Ziało «« z S f “ d obn i W  
w zasadę, i
wem hypnotyzerów t e T ^ k ? '  z j a w i a c i e  
orgamzacye duchowe tak niezwykłe iż L r a  
Wjały w zdumienie świat c a / , . iJ j  J 9 
pijani siłami kosmicznemi, spostrzegali przed 
mioty P° Przez setany, z ogromnej odlesłn

fip.7,vma dllflfcY t A    6ści, widzieli oczymajłuszy _ to, Cłeg0
kły wzrok nie dosięgał, byli niejako łączni­
kami pomiędzy otaczającym nas światem 
zmysłów a niepochwytnym, lecz przewidy­
wanym światem duchów.

Wreszcie przyszedł który zzpre.

V ai5 ń S -i spoglądania w oczy, i pos aw 
szem miejscu swój lancet błyszc ą J, 
błyszczący, iż wpatrzeni weń nerwo wp 
dali w katalepsyg. Manipulacya, podobn

KRONIKA,
Lwów dnia 1 września.

Ze sfer notarialnych. P. Karol 
Waniek, notaryusz w Żydaczowie, przenosi 
się du Komarna, gdzie z dniem 1. września 
rozpoczyna swe urzędowanie.

Ze sfer adwokackich Dr. Emil Pol- 
turak otwiera adwokacką kancelaryę w Żu­
raw nie. W czasie swego długoletniego po­
bytu w pierwszych kancelaryach lwowskich 
zyskał sobie di. Polturak sławę bardzo zdol­
nego prawnika i rzecznika wymownego a 
obrotnego.

Na nauczycieli gimnastyki w szko­
łach średnich i seminaiyach nauczycielskich 
złożyli egzamin przed rządową, komisyą we 
Lwowie pp.: Stanisław Cengler z Kraków* 
i Julian Janicki z Nowego Sącza obaj a 
odznaczeniem, Stanisław Dubelski z Tarno­
pola i Józef Krupski ze Złoczowa.

Bach pociągów, Z powodu jesiennych 
manewrów będą celem umożliwienia ekspe- 
dycyi podróżnych i pakunków do i ze sta- 
cyi Radymno pociągi pospieszne Nr- 3 1 4  
w czasie od 1. do włącznie 8. września br. 
na wspomnianej stacyi przystawać.

Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie 
donosi, że z dniem 1. września wstrzymany 
został z powodów sanitarnych bezpośredni 
kurs wozów osobowych między Wiedniem 
a Suczawą przy pociągach pospiesznych Nr 
1/301 i 302/2.

Zmiana własności. Dobra Swoszowi­
ce, znane ze skuteczności i siły swoich wód 
siarczanych, i zakład kąpielowy swoszowieki 
przeszły na własność p. Romana Silber- 
bacha.

Dobra Stupnica z przyległościami w po­
wiecie samborskim hr. Emilii Maryi Łosio­
wej przeszły na własność dr. Juliusza 
Nahlika za cenę 150.000 złr.

Św ięto  żydow sk ie  tj. Nowy rok przy­
pada na dzień 11. bm. W czasie tego świę­
ta odbywa się po wszystkich miasteczkach 
zjazd z okolicznych wsi a nadto wędrówka 
żydów do rabiuów-cudotworców. Z powodu, 
że w kraju pojawiła się już w 10 powia­
tach cholera, — z powodu, że rząd zabra­
nia w tym czasie wszystkich liczniejszych 
zebrań — w interesie zdrowotności kraju 
leży, aby i w tym wypadku rząd poczynił 
wszelkie środki ostrożności i przeszkodził 
gromadzeniu się izraelitów.

Powszechna wystawa krajowa. 
Pierwszy pociąg po zbudowanej umyślnie 
linii kolejowej, wiodącej od toru drogi czer- 
niowieckiej (strażnica nr. 7 Lwów Si chów) 
na plac powszechnej Wystawy krajowej, 
przeszedł w dniu wczorąjszym o godzinie 
11 rano. Posuwająca się poważnie lokomo­
tywa z 15 wagonami naładowanemi mate- 
ryałem budowlanym przerżnąwszy całe wzgó­
rze wystawowe dotaiła aż do stóp halli 
przemysłowej. Następny pociąg zapowiedzia­
no na godzinę 5 po południu, w miarę po­
trzeby wszakże pociągi wyprawiane byó mo­
gą w bliższych odstępach czasu. Potężny 
ten śiodek komunikacyjny, nieodzowny przy 
obecnym stanie robót wystawowych wpłynął 
znakomicie na ożywienie placu.

Kandydatura. Gaz. urzędnicza donosi, 
że wśród urzędników powstała myśl posta­
wienia przy wyborze do Rady państwa z 
m. Lwowa, kandydatury dr. Bron. Ł o z i ń ­
s k i e g o ,  emer. radcy namiestnictwa

Muzycy lwowscy Maurycy Wolfsthal 
i Francnciszek Neuhauser udali się wczoraj 
w celach artystycznych w podróż do Wie­
dnia.

W ielki festyn „Harmonii" przy ła­
skawym współudziale Tow. śpiew. „Echo‘“ 
odbędzie się w niedzielę 3. września b. r .  
p  jo d z ie  Kiselki nad stawem.

T* *°J® * Warszawy do Lwowa. 
nLśliśm°v wyj eździe z Warszawy do-z Tli War r
Lublinie, gdzie przenocował. Droga ta wy-

z piwodu błota i wybojów. P. T. zamierza 
rówiież „kołem" powrócić do Warszawy, a 
to crogą na Przemyśl, Kraków i Kielce.

Komisya sanitarna miasta Lwowa 
delegowała od wczorąj dwóch lekarzy ocho- 
tniteego Towarzystwa ratunkowego na głó- 
wn dworzec kolejowy, celem dozorowania 
przebywających do Lwowa podróżnych.

żarnach samobójczy. Dziś o godz. 8 
raai zawezwano pogotowie stacyi ratunko­
we] na ul. H. Dąbrowskiego !• 2 do Doroty 
Leżanki liczącej lat 17, która w zamiarze 
samobójczym wypiła sporą ilość wody kar­
bolowej (4%). Po udzieleniu pierwszej po­
mocy odstawiono nieszczęśliwą wozem ratun­
kowym do szpitala.

Z d z ie n n ic a  p o licy jn eg o . W domu 
na ul. Polnej 1. 3. umarł wczoraj w połu­
dnie Jan Śliwiński 72-letni murarz i w ła­
ściciel rzeczonej realności. Śmierć nastąpiła 
skttkiem opilstwa, któremu zmarły nałogo­
wo się oddawał.

Z otwartego mieszkania na ul. Sykstuskiej 
1. 8 skradziono pierścionki złote w ilości 6 
atuk na szkodę K. Dutkiewicza. Szkoda wy­
nosi 30 zł.

W sieniach domu 1. 5 ulica Rzeźnicka 
podrzucono wczoraj po południu izraeliekie 
dziecko płci męskiej w wieku kilku miesię­
cy. Oddano je komuaryatowi dzielnicy II.

W y b ó i u z u p e łn ia ją c y  posła dolzly  
deputowanych Rady państwa z kuryi gmin 

'wiejskich okręgu wyborczego Jarosław-Cie- 
saanów naznaczony został na 5. paździer­
nika.

W Czerniotrcaoh w kołach polskich 
lozpoczęła się żywa agitacya celem zniewo­
lenia tamtejszej filii Banku Hipotecznego do 
porzucenia języka niemieckiego w urzędo­
waniu, a przyjęcia niemieckiego i polsziego. 
Czeruiowiecka Gazeta Polska zapowiada, 
że bukowińscy Polacy tak zapomocą prasy 
jak i za pośrednictwem swoich reprezeutau 
tów domagać się będą nieustannie od rady 
nadzorczej Banku Hipotecznego zaradzenia 
złemu.

Zmiana firmy- P- Lipiński z Sanoka 
zmienił firmę swoją, sądownie protokołowa­
ną „Fabryka maszyn w Sanoku Kazimierz 
Lipiński" "na: „Pierwszy galicyjski zakład
budowy wagonów i fabryka maszyn Kazi­
mierza Lipińskiego w Sanoku" i w tern 
brzmieniu sądownie zaprotokołował.

Śm ierć od bagnetu żandarmskiego 
poniósł pewien chłop z pod Bochni. W pe­
wnej wsi, należącej do okręgu sądu powia­
towego wiśuickiego, miała komisya sądowa 
odebrać przymusowo gruut od włościanina 
Tomasza Pietrasza na rzecz Arona Neben- 
zabla. Asystencyę komisyi stanowili trzej 
żandarmi. Pietrasz gruntu oddać nie chciał, 
twierdząc, że go kupił i jest jego właści­
cielem, widząc zaś, że argumeutacya jego 
nie pomaga, poszedł do stodoły, zkąd wró­
cił z cepami, żona zaś jego przyszła mu w 
pomoc z siekierą w ręku. Wezwania żan­
darmów, aby odłożyli cepy i siekierę, nie 
pomogły, a wśród sprzeczki uderzył Pie­
trasz jednego z żandarmów cepami w gło 
wę. Na to przyskoczył tenże do Pietrasza 
wraz z drugim swoim kolegą i we dwóch 
przebili go bagnetami, osadzonemi na kara­
binach. Nieszczęśliwy Pietrasz wyzionął du­
cha na miejscu, żonę zaś jego okuli żan­
darmi i odwieźli do więzienia śledczego.

Samobójstwo I podpalenie. Dnia 
23. zm. zarobnik Iwan N. z Rzeczycy pod 
Rawą posprzeczał się z żoną i postanowił 
powiesić się. W tym celu na strychu uwią­
zał sznur do łat i zawiesił się nad sienią, 
w której znajdowały się snopy zboża. Wi- 
aząo, rzucił zapałkę do słomy celem wznie­
cenia ognia. Ogień wybuchł na strychu i 
w sieni, ale wisielec nie mógł się udusić, 
albowiem węzeł na sznurze nie pozwalał 
ściągnięcia sznura i nieszczęśliwy człowiek 
wśród płomieni rzucał się, dopóki ogień 
sznura me przepalił; potem spadł do sieni 
na palące się snopy. W tem spostrzeżono 
pożar we wsi, i gdy jeden z sąsiadów otwo­
rzył drzwi palącej sie chałupy niedoszły 
samobójca wybiegł na wieś. Zaniesiono go 
do szkoły, gdzie ludzie spostrzegli na szyi 
sznur, z czego nabrali przekonania, że po­
parzony wisieć musiał. Dopiero na drugi 
dzień przyznał się wobec żandarmów do 
zbrodni i po strasznych mękach umarł. 
Oprócz powyższej chałupy spaliło się 
gospodarstw z całym zapasem zboża.

J a ro s ła w , miasto słynne z biu u, mj 
ja, zamiataja i malują od dw6c y&° ai 
z zapałem godnym uznania. Jaros aw przed­
stawi się cesarzowi w niedzie ę w szacie 
odświętnej i zatrzyma ten wygląd przynaj­
mniej przez tydzień. Po tygodniu zblakujc 
szych a żydkowie jarosławscy postarają się 
za 24 godzin o przywrócenie miasta do 
stanu pierwotnego. Właścicieli domów za­
jezdnych i gospod czeka era złota. Na 
zgromadzeniu poufnem postanowili ci pano­
wie ceny hotelowe potroić a właściwie za 
stosować je do stanowiska i kieszeni spo­
dziewanych gości. Wszystkie jadłodajnie, 
sklepy i handelki zaopatrywują się w arty­
kuły spożywcze i napitek w przewidywaniu 
licznego zjazdu i myślą także o ustanowie­
niu taryfy słonej. Radzę więc Przemyśla­
nom, którzy w niedzielę zamierzają do nas 
przybyć, aby się zaopatrzyli w wiktuały 
u siebie. Nad porządkiem czuwać będzie 
straż obywatelska wzmocniona Sokołem i 
ochotniczą strażą pożarną. Dworzec został
już przyozdobiony; dekoracya ulic i domów 
postępuje raźno. W niedzielę wieczorem bę­
dzie miasto iluminowane.

Polacy w Pskowie. Mierniczą szkołę 
pskowską ukończyli w roku bieżącym nastę­
pujący młodzi geometrzy: Henryk Mejer i 
Dominik Kredo z Warszawy, Feliks Witow­
ski z Kalisza, Leon Werner z Sandomierza, 
Józef Miedziunas i Stanisław Imieuski z Ra­
ciąża. Niektórzy przyjęli zaproponowane im 
posady przy mającej się rozpocząć budowie 
kolei bałaszowsko - charkowskiej z pensyą 
1 500 rs. rocznie.

Proces o spadek po śp. Wiktorze 
Osławskim rozgrywać się będzie we Wie­
dniu. W sprawie tej już obecnie przebywa 
w Wiedniu wykonawca testamentu śp. Osław- 
skiego profesor dr. Fryderyk Zoll.

Manewry w K rólestwie. Między 
Piotrkowem, Witowem i P rzyg łow em  odbyć 
się mąją w pierwszej połowie w rześn ia , 
donosi Słowo warszawskie, wielkie manewry 
wojskowe.

D w um iesięczni^ p o d ró ż  na rowerach 
odbyli dwaj Warszawiacy pp. Józef Glatz 

Michał Pawłowicz. Opuścili oni Warsza-

Ku twej pamięci ileż westchnień łza-
[wych,

Których mysi tęskua aż na Wawel sięga,
wę w dniu 29. czerwca i już 8 . lipca sta- ■ Do grobu twego — w przestrzeń uleciało! 
nęli w Pradze czeskiej. Stamtąd po dłuż- Litwo! ojczyzno moja! Śpiewało twe serce 
szym wypoczynku udali się do Wiednia. Po- Niedawno, o niedawno w litewskiej krainie, 
wrntna droga dłużej trwała, bo przez Kra- Swobodniejszej, szczęśliwszej, a dziś w po-

T  /   s TT» . l  "b_____ _ 1_ _  „ ___i  • . r» . i *■ków, Lwów i Podwołoczyska a następnie 
Kowel, Chełm i Lublin do Warszawy. Ko­
szta tej podróży wyniosły po 160 rubli na 
osobę, chociaż żyli wcale wygodnie i nie 
odmawiali sobie rozmaitych rozrywek. Je-

[niewierce
Twa Litwa ukochana — smutnie Niemen

[płynie,
Nie zanuci nikt z cicha o Kowna dolinie; 
Bo twa ziemia ojczysta, kolebka rodzinna

den z nich, odznaczający się niepoślednią Spętana kajdanami niewoli — dziś inna! 
tuszą, stracił przez ten czas na wadze 38 i Tak, niedawno... bo ledwie kilka lat dzie- 
funtów i to zupełnie bez szkody dla zdrowia. [ [siątek,

Na Wszechnicy heidelberakiej tytuł Jak twa Litwa jedyna, ten polski zakątek, 
nr w nauk prZyrodniczych, a spe | Pełen sławy, swobody; przez siłę bezprawidoktorów

cyalnie pomologicznych otrzymali: p. Józef 
Krzesimowski z Królestwa Polskiego za roz­
prawę „O ^klimatyzowaniu roślin zwrotni­
kom w środkowej Europie" i p. Wincen 
iy Iioszkiewicz z Kamieńca Podolskiego 
również za rozprawę a dziedziny ogrodni­
ctwa.

W  J a r je w ie , nazwanym tak dawniej­
szym Dorpacie, wybuchł pożar 26. bm. w 
fabryce mebli a rozprzestrzeniając się obró­
cił w perzynę całą dzielnicę. Straty mate 
ryalne pizenoszą milion rubli, ze strażaków 
zaś odniosło dwóch bardzo ciężkie, a ośmiu 
lekkie skaleczenia.

Wieści o cholerze. W ci,gu ubiegłej 
doby zachorowały w Peszcie na cnolerę 4 
osoby, a w komitatach w których grasuie 
epidemia zachorowało 116, umarło 67 osób. 
W domkach zamieszkałych prz^z robotni­
ków fabryki cegieł w starym Budzinie za­
chorowało dwoje dzieci wśród podejrzanych 
objawów, prawdopodobnie na cholerę. W gu- 
beruii kijowskiej w czasie od 13 do 25 zm. 
według urzędowego sprawozdania zachoro­
wało 740, umarło 284 osób.

Wczoraj zdarzyło się w Rumunii 19 no­
wych wypadków cholery. Umarło czternaście 
osób, a w leczeniu pozostaje 104.

Bakteryologiczne badania co do zmarłej 
wczoraj w Grimbsy w Anglii kODitty wyka­
zały jako powód jej śmierci cholerę azja­
tycką.

Dnia 30. z. m. zachorowały na cholerę : 
w mieście Kołomyi 4 osoby, w Oskrzesiń- 
cach (pow. Kołomyja) 1 osoba.

W powiecie nadwórniańskim: w Dela-
tyuie 7 osób, w Mikuliczynie 3 osoby, w 
Worochcie i Nadwórnie po 1 osobie.

W Stanisławowie 1 osoba.
Wyzdrowiała w Szczepanowie (pow. 

Brzesko) 1 osoba.
Zmarły w powiecie nadwórniańskim : w 

Delatynie 2 osoby, w Worochcie, Nadwor­
nie i Krasnej po 1 osobie.

W mieście Kołomyi 4 osoby; w Oskrze- 
sińcach (pow. Kołomyja) l  osoba.

Nadto zaszły podejrzane wypadki śmier­
ci w Haukoweaeh (pow. Śuiatyn) i w W i­
słoku (pow. Sanok).

Stwierdzono bakteryologiczuie cholerę u 
osoby poprzednio zmarłej w Jasienicy (pow. 
Brzozów).

Zmarli.
Grzegorz de Kamlenczanul Thcodorowlcz,

emerytów,nuy radca i dyrektor urzędów pomocni­
czych, przeżywszy lat 69, 30. zm. w Stanisła­
wo wie.

Zofia h rab ianka Potullcka, przeżywiły la t
»5, w Krakowie 29. zm.

l ia tl i  M i m
w Karlsbadzie.

(Ciąg dalszy.)
Piękną ąentenoyę, którą duj Boże, by 

wszyscy rodacy kierowali s i ę , napisał 
Teodoi Biliński, Lw ow ianin: „Szanuj i
czcij przeszłość — licz s*ę ^  teraźniej­
szością — a ufaj przyszłości — to nie 
zrobisz wstydu mistrzowi."

I znów zna jome  dobrze nazw iska: 
di. Wik tora  Opolskiego ze Lwowa, dr.Sta- 
nisława Niedziel skiego  z S le d z ie jo w ic  
z G alicyi, E u s t a ch e g o  S ta rzy ń sk ieg o  i 
Stanisława Brykczyńskiogo ze Stanisła­
wowa, Teofila O staszew sk iego  i Jana 
Korwina ziemian sanockich i wielu, wie­
le i nn yc h .

Poczuwam się także do nader miłego 
obowiązku przepisać tu słowa Edwarda 
Jeliuka,

„Bawiąc niedawno w Godmichorkach 
pod Turnow em ,  zobaczyłem w chacie 
czeskiego chłopa „Pana Tadeusza" w tłu­
maczeniu panny Elizy Krosnohorskiej — 
ca zapytanie moje, czy je  kto tu czy­
tuje, sędziwy włościanin odparł, „że 18- 
letnia jego wnuczka całe ustępy umie 
na p a m i ę ć  i całerai wieczorami je nam 
powtarza". A więc nieśmiertelny wieszcz 
d o c z e k a ł  się choć w grobie, że jego pie­
śni zabłądziły pod wiejską strzechę na­
wet na obcej ziemi.

Rok 1893 zaczyna się smutnemi sło­
ny  hr. Wolańskiego, który zapisując się 
co roku w tej księdze Mickiewicza od 
lat kilka — widzi jak  mała liczba ro­
daków z Galicyi ją  zapełnia. Poczem 
następuje parę wierszy krótkich, parę 
podpisów cudzoziemskich, kilkanaście na­
zwisk polskich z Królestwa i Księstwa 
Pozucńskiego ; nakoniec 10. bm. odezwa 
do Polaków przybywających w Karlsba­
dzie, o projekcie postawienia pomnika 
wieszczowi w Warach Karolowych i na 
tem koniec. A przecież żadnego jeszcze 
roku Karlsbad nie gościł i nie gości do­
tychczas tylu Polaków co w bieżącym 
sezonie. Smutne to bardzo — 1 niepo­
chlebne dla nich.

Patrząe na te białe karty księgi z 
1893 tak rzadko gdzie zapisane, choć 
już rok dobiega drugiej połowy, dziwne 
uczucie mną ogarnęło. Wspomnienia ro­
żne o Adamie, cisnęły s.ę 
w moich myślach, a szum drzew Pobli­
skich zdawał mi się szeptać na obcej 
ziemi słowa cichych modłow do Naj­
świętszej Panny Ostrobramskiej. Plóro 
moje mimowoli zaczęło kreslie smutne 
słowa rzewnego natchnienia na białych 
lartacb  księgi-
Wieszczu ! pieśni twych przebrzmiały tony 
Lecz echo w polskich piersiach się odzywa 
Z taką potęgą jak Zygmunta dzwony 
Nad twą mogiłą polska nuta śpiewa!
Na czeskiej ziemi, w >• raeh Karolowych, 
Z pożółkłych kar złożona jest księga

Stał się widownią strasznych rozpaczy 0-
[brazów,

Ach, któż jej dziś pomoże, ach, któż ją wy-
[baw:

Z pod tak srogiego jarzma — nędzy I e-

Z pod strasznej hydiy szyzmy, [;• I ‘r.
[skich V f ,y 

I żądnych polskich ofiar — m^zsl- - ńkicD
I jyakali!

O piewco „Tadeusza" dziś tw< '01/.1 słowy 
Trza nam błagać Maryi, tej ( Jskiej kró-

[lowy,
0 litość i o ponne, o cud, obronę ;
Lecz nasze usta "deszczuj- już skargą imę-

. [cz°ne,
Więc by nas wysłuchała ta wszechwładna
T , [pani,

za by duch twój powtórzył twe słowa 
p [za nami:

„i"ai.iio święta, co jasnej bronisz CzgBto-
r  ̂  . . . [chowy,
1 w Ostrej świecisz Bramie, Ty co gród

Nowogrodzki osłaniasz z wiernym^eglTlu-
[dem“,

Co już niejednym Maryo łaski swojej Cu-
[dem

Sierocej biednej Polsce przyszedłaś z po-
[mocą;

Wejrzyj teraz na Litwę swą cudowną mocą, 
Okryj ją swoim płaszczem o polska kró-

[lowo,
Zdejm z jej skroni o matko koronę cier

[niową,
Upokorz Bwemi dłońmi te północne zbiry,
Co tak bolesne ciernie w serce Polski wbiły, 
Daj by Litwie potęga ze sławą wróciła, ’ 
Daj by blaskiem swobody na nowo odżyła, 
Daj aby kiedyś w Litwie pomnik wieszcza

Któregoś od niemocy wybawiła złego,
Przed Twym ołtarzem świętym pacholęciem

, , [pono
Bez przeszkody, z swobodą polską ■ poBta-

[wiono !
Tak jak my go postawić swe siły zbieramy 
Tutai na obcej ziemi; przez co dowód damy 
Czcząc pamięć Mickiewicza i w obcej kra-
, [inie,
Ze Polska nie zginęła,

Ze Polska nie zginie! 
Karolowe Wary 30 sierpnia 1893.

Ade*.

SstuM y.Ąksie
ftepertoar teatralny. W teatrze hr. 

Skarbka Dziś w piątek „Szklanka wody", 
komedya w 5 aktach Scribe’go. Trz>na- 
sty gościnny występ pana Bolesława Ła- 
dnowskiego artysty teatrów warszawskich. 
Jutro w sobotę w teatrze letnim „Rewizor 
Z Petersburga", komedya w 5 aktach Go­
gola. Czternasty gościnny występ pana Bo­
lesława Ładnowskiego artysty teatrów war­
szawskich.

n Kościuszko." Wydawanego pod tym 
tytułem w Krakowie czasopisma, poświęco- 
nego zbieraniu i ugłaszaniu wszelkich choć­
by najdrobniejszych 1 najmniej na pozór 
ważnych szczegółów z życia i działalności 
bohatera narodowego Tadeusza Kościuszki, 
wyszedł zeszyt za wrzesień. Zawiera on 0- 
prócz wspomnienia p. t. Sto lat temu nie­
znaną odezwę Kościuszki do Litwinów z 11. 
września 1794 r. — Testament Kościuszki 
z 14. czerwca 1816 r. Wyliczenie w dal­
szym ciągu pamiątek po Kościuszce, znaj­
dujących się po rozmaitych zbiorach publi­
cznych i prywatnych i wreszcie dalszy ciąg 
zajmującej bibliografii do dziejów życia Ta­
deusza Kościuszki, zebranej przez pułkowni­
ka Edmunda Calliera. Na koniec oświadcza 
redakeya, iż czasopismo to, wydawane je­
dynie w celu rozpowszechnienia wiadomości 
i czci dla Kościuszki, ofiaruję włościanom 
chętnie bezpłatnie.

Ostatnie wiadomości.
Praska Rada miejska odrzuoiła wszy- 

stkiemi głosami przeciw 3 (dwóch mlo- 
doczechów i  jednego staroozecha) wnio­
sek, aby, pomimo zakazu namiestnika 
przed rozstrzygnięciem rekursu, dalej 
usuwano napisy ozesko-niemieokie na 
ulicach Pragi, a zastępowano je same- 
mi czeskieini. — Osławiony dr. Czer- 
nohorsky oświadczył, że w r a z i e  koii- 
zyi między swojem przekonaniem o pra­
wie a swojem p r z e k o n a n ie m  narodowem, 
raczej poozaom prawa niż narodowemu 
gwałt zada, i  dodał, ż e  Rada miejska 
boi się rozwiązania. Na to odparł prze­
wodniczący wiceburmistrz, że Rada nie
o b a w ia  się rozwiązani^ bo staroczesi
wiedzą, że w tej samej sile co dzisiaj 
wróciliby do nowej Rady, a p. Czerno- 
horskiemu chodzi nie o jakoweś prze­
konania , tylko o t o , aby w ię k szo ś ć  
Rady miejskiej dostała się młodooze- 
ohom.

Rosyjskiej straży grani°*neJi bak- 
zwanym objeżczykom, w ystaw ia w  
Birżewych Wiedem. a r o y f a t a l n e  świa­
dectwo pułkownik Szewicz,  ̂były ko­
mendant brygady objeżczyków w Gra­
jew ie. Straż tę  zowie on instytuoyą  
przestarzałą i absolu tn ie na nic nie 
zdałą. N awet przyzwoitość i godność 
oficerów stoi na bardzo nizkim  sto­
pniu. Z 36 komendantów i ich tow a­
rzyszy, komendantów oddziałowych i 
oficerów brygadnyoh, prawie ani jeden



nie zna służby  feawalerzyckiej. Konie 
straży  g ran iczn e j są całKiem do n i­
czego. Na 5767 koni, sp isanych  w  r. 
1890, było 1801 n iep rzydatnych , a 
n ad to  brakow ało 460, pom im o że były  
w yznaczone fundusze na  ich zakup ie­
n ie  i fu raż  eoroku dla n ich  płacono. 
Taksam o licho kon ie  są karm ione. Su- 

«my, w yznaczone na odnaw ianie słu ­
pów g ran icznych , byw ają  n a  co in n e­
go' -puracane, i tak  często kaw ały  te­
ry  to r^um  rosyjskiego 
ręce sąsiadów.

przechodzą w

Gazety zagraniczne zajęte zapowie­
dzią ciekawych bardzo manewrów rosyj­
skich w Kongresówce, które zapewne

nawet bez kłamliwych reklam rum uń­
skiego pism a, które — powiedzmy 
szczerze — tylko się kompromituje owe- 
mi artykulikami.

OJ&ICJJ. W Jft.VUglV.WU.rvi/, --------
mają odpowiadać manewrom niemieckim 
w Lotaryngii. Tymczasem, zapewne jako 
odpowiedź na bliskie cesarskie mauewry 
w Galicyi. odbywają się wielkie mane­
wry na Wołyniu. Wychodzące w Żyto­
mierzu pismo rosyjskie W ołyń  donosi, źe 
biorą w nich udział wszystkie niemal 
wojska kijowskiego okręgu wojennego 
Z podolskiej gubernii przybyło na nie 
40.000 wojska, ogół zaś wojsk na tych 
manewrach wyuosi około 90.000 ludzi. 
„Władze cywilne i wojskowe — dodaje 
W ołyń  — poczyniły nadzwyczaj energi­
czne zarządzenia, aby między manewru- 
jącemi wojskami nie wybuchła epidemia 
ch o lery czŁ  której niema dotąd w gu­
bernii w ^ n s k ie j ,  chociaż grasuje w ki­
jowskiej, podolskiej i innych sąsiednich 
guberniach.

Książę bułgarski wyjechał z Kobur- 
ga do Ischlu, gdzie mógł się jeszcze 
spotkać z cesarzem Franciszkiem Józe­
fem Ponieważ panujący książę kubnrski 
jest głową domu Koburgów, a tr-raźniej- 
szy książę Alfred ożeniony jest z siostrą 
cara, pisma rosyjskie liczą na to , że ks. 
Alfred nie pozwoli ks. Ferdynandowi i 
jego matce ks. Klementynie z Orleanów 
tak „b u s z o w a ć j a k  zdzieciniaty ze s ta ­
rości ks. Ernest. Marne to zachcenia!

K uryer Poznański pisze: „Larum
wielkie a ponowne w tutejszej prasie 
niemieckiej z powodu coraz uporczywiej 
się powtarzających pogłosek o nowych 
rozporządzeniach szkolnych na korzyść 
języka polskiego. Posener Tageblatti P o- 
ser Ztg. w tym wypadku zgoduie bronią 
biednej „zagrożonej niemczyzny11. Natu­
ralnie łatw ą jest rzeczą brouić sprawy, 
która wcale zagrożoną nie jest. Czy to 
jest pięknie i szlachetnie, jeżeli się to 
dzieje z krzywdą na współobywateli, 
niech sobie same rozważą pisma niemie­
ckie. My na usprawiedliwienie naszego 
zdania, czczych a bezsilnych wykrzykni­
ków tej prasy powtarzać nie będziemy, 
bo już do znudzenia nasłuchaliśmy i na­
czytaliśmy się tych wiecznie się powta­
rzających, jednych i tych samych para 
doksów i pseudoargumentów.

Zresztą w tych duiach wyjdzie tu 
niemiecka broszura, która krótko, węzło 
wato, ale dosadnie obawy niemieckie 
scharakteryzuje, a przedstawi skutki agi 
tacyi antipolskiej. Tara więc znajdą od' 
powiedź wszyscy niemieccy alarmiści. 
Broszura ta, jak  się dowiadujemy, nosić 
będzie ty tu ł: „Ein Wort zu ernster Stun 
de an die deutschen Mitbiirger, von einem 
Polen". Czysty dochód z tej broszury 
przeznaczony być ma dla poszkodowa­
nych w Pile. Możemy zapewnić, że bro­
szura ta wyjdzie bardzo na czasie i że 
zasługiwać będzię na jak  największe roz­
powszechnienie w kołach niemieckich i 
polskich. Gazety niemieckie zaś zape­
wniamy, że jeżeli o każdej pogłosce, sze­
rzonej przez nie o polskich ‘sprawach, 
nie rozpisujemy się szeroko, nie dzieje 
się to dlatego, żeby jak one twierdzą, 
sich aussćhweigen, ale dlatego, że pogło­
skom takim bardzo mało przypisujemy 
znaczenia, a nie mamy obowiązku zaspa- 
rajać ciekawości gazet niemieckich w 
sprawach, dla których one mają w zapa 
sie tylko najwyższą niechęć i złą wolę. 
Musielibyśmy być naiwni, gdybyśmy im 
dostarczyć mieli materyału do antipol­
skiej agitacyi. Te czasy także m inęły.u

Czytamy w czerniowieckiej Gazecie 
polskiej" Tutejsza Gazeta Bucovinei od 
pewnego czasu prowadzi systematyczną 
wojnę podjazdową przeciw sądownictwu, 
a specyalnie przeciw sędziom polskiej 
narodowości. Nie mogąc na faktach o 
przeć swych zarzutów, organ rumuński 
stara się podkopać powagę sędziów za 
pomocą przekręceń i wprost zmyślonych 
historyj, za co prawdopodobnie czytel­
nicy tego pisma nie będą mu wdzięcznj 
W ostatnim numerze rzuciła się znowu 
Gaz. B uk. na radcę sądu krajowego j 
i kierownika miej. deleg. sądu cywilne­
go p. Czarneckiego, zarzucając mu, ja ­
koby w sporze pewnego Michijczuka, 
Rumuna, fałszywie spisał rumuńskie ze­
znania strony, co miało stąd pochodzie, 
że radca Czarnecki nie zna języka ru­
muńskiego, w którym Miehijczuk skła­
dał zeznania. Pomijając, iż szczegóły 
i wynik procesu przedstawiono fałszy. 
wie, cały artykuł Gaz. Bak. jest prostą 
t tendencyjną napaścią, albowiem pro- 
^okół z Michijczukiem spisywał nie r. 
Czarnecki, ale właśnie rodowity Rumun, 
egzaminowany sędzia, ck. auskultant 
W iktor Iliutz, którego r. Czurnecki u- 
myślnie do tej czynności powołał, jak­
kolwiek sam takie po rumuńsku rozumie 
i mówi. Tak więc Gaz. Buk. w ferwo­
rze ślepej nienawiści, pragnąc ugodzić 
Polaka, uczyniła tym razem ciężki zarzut 
własnemu rodakowi. Ale co nas przytem 
uderza — oto że niemal w każdej no­
tatce z Izby sądowej, gdzie zawiera się 
jakieś oszczerstwo na sędziów polskie] 
narodowości, figuruje zarazem nazwisko 
adwokata dr. Seleskiego jako obrońcy 
uciśnionych stron rumuńskich. Wygląda 
to jakoby adw. dr. Seleski był właśnie 
źródłem, z którego do Gaz. B uk. płyną 
owe notatki mające na celu zohydzić są­
downictwo, a zarazem czynić malutką 
reklamę dr. Seleskiemu pomiędzy ru ­
muńskimi klientami... Sądzimy jednak, 
że dr. Seleski w ostatnich czasach za­
słynął w świecie prawniczym swą fa­
chową wiedzą i taktem tak dostatecznie, 
iż mu to już wystarczy na całe życie

Robotnicy szwajcarscy podjęli spra­
wę dotąd niebywałą: chcą uznanie „pra­
wa do pracy“ , wymódz na drodze kon­
stytucyjnej. Żądanie to figuruje już od- 
dawna na programie szwajcarskiej so- 
cyalnej demokracyi, i obecnie, gdy cały 
zastęp robotników szwajcarskich do nich 
się przyłączył, żąda ona, aby mocą gło­
sowania ludu przyjęto do konstytucyi 
szwajcarskiej artykuł następujący: „Każ­
dy obywatel ma sobie poręczone prawo 
do pracy dostatecznie się opłacającej. 
Ustawodawstwo fedcracyi szwajcarskiej 
ma tę zasadę przy współudziale kanto­
nów i gmin wszelkim możliwym sposo­
bem przeprowadzić w praktyce.u Potrze­
bne do postawienia takiego wniosku 50 
tysięcy podpisów, robotnicy szwajcarscy 
już zebrali i w kancelaryi rządu central­
nego już złożyli. Centralny rząd ma do 
wyboru : przyjąć ten wniosok jako swój 
i przedstawić parlamentowi, albo wypra­
cować wniosek przeciwny, albo zapropo­
nować poprostu odrzucenie wuiosku ro­
botniczego.

Robotnicy występują przeciw prawu 
własności z prawem pracy i tym sposo­
bem tworzą podstawę prawa swemu 
wnioskowi, który tak m otywują: „Pra­
ca nietylko powinna być, jak  obecnie, 
wolną dla każdego obywatela, ale po­
winna się stać dla każdego prawem, 
które we wszelki możliwy sposób w pra­
ktyce przeprowadzać powinno. Z teg o 1 
zaś wynika, że państwo nietylko wszy- 
stko co można czynić musi celem uzy­
skania pracy dla każdego obywatela, ale 
że oraz chronić go winno od wszystkie­
go, coby mu odjęciem pracy wbrew je ­
go woli, albo jej uszczupleniem pracy 
zagrażało.

Środki, jakich wnioskodawcy wyma­
gają, są następujące: dostarczenie dosta­
tecznej sposobności oo prucy przez skró­
cenie dnia roboczego w jak  największej 
liczbie rodzajów przemysłu i zawodu ; 
skuteczny a bezpłatny wykaz pracy, 
oparty na fachowych organizacyach ro­
botników ; ochrona robotników i ofieya- 
listów przeciw nieusprawiedliwionej od 
prawie i odjęciu pracy; pewna i wystar­
czająca zapomoga dla robotników, którzy 
bez własnej winy zajęcie postradali, czy 
to drogą publicznej asekuracyi przeciw 
skutkom braku zajęcia, czyli przez da­
wanie prywatnym robotniczym zakładom 
asekuracyjnym subwencyi z funduszów 
publicznych; praktyczna ochrona wolno­
ści stowarzyszenia się (zupełna swoboda 
w tworzeniu związków robotniczych); 
ustanowienie i ubezpieczenie robotników 
mocą prawa publicznego wobec pryncy- 
pałów ; demokratyczna organizacya pra­
cy w fabrykach i podobnych im przed­
siębiorstwach, przedewszystkieoi co do 
państwa i graiu.

Żądania powyższe poparte są przez 
organizacye robotników, należących do 
najrozmaitszego rodzaju kierunków po­
litycznych i religijnych. Z kantonu St. 
Gallen wszczęto nadzwyczaj skrzętną 
agitacyę za zaprowadzeniem przez gmi­
ny asekuracji robotników przeciw bra­
kowi zajęcia.

GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 2. Września.

1 M onm outhshire podejmujH iszpanii, Turcyi, Szw ecyi i Ameryki 
północnej.

B udapesz t d. 31. sierpnia. Zarzą­
dzono zam knięcie w szystk ich  ś r e d n ic h
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taisiejszym  pracę.
Z  Chicago donoszą, że d. 29. z. m. 

odbył się tam  nad  brzegiem jeziora__________ -    J  -  ----^  -UCtlU. jC Z /IU J - t t

zakładów  naukow ych. Równocześnie wielki m ityng  robotników  bez zajęcia, 
w ystosow ał b u rm istrz  p rzedstaw ien ie  Zanosiło się n a  wielkie w ykroczenia;

' 1.500 policyantów  wysłano d la  u trzy ­
mania porządku ;jBOO W łochów w yruszy­
ło  do handlu  Rizzarego, żądając strzelb; 
Rizeari odmówił. W łosi powrócili nad 
jeBioro, gdzie się w zburzenie wzmogło. 
Tram uderzył na  policyę, k tó ra nie- 
śvrłooznie w ystąpiła i tłum y w net ro z­
pędziła.

C e ty n ia  1. września. Rocznica w stą ­
pienia n a  tro n  sułtana była tu  obcho- 
dipna z w ielką uroczystością.

Sofia d. 1. września. Z okazyi ro- 
ozjioy w stąpienia na  tro n  sułtana, 
gtfachy zajęte przez ajentów  dyplom a­
tycznych, były  przystrojone w chorą- 
gviie.

do ra iu is tra  ośw iaty  z żądan iem  zam­
knięcia un iw ersy te tu .

Wj szy n g io n  d. 31. sierpnia. W se 
nacie  rozpoczęła się dyskusya n»d 
w nioskiem  zniesienia bilu Shermana, 
Sherm an sam przem aw iał za u chy le­
niem  jeg o  b ilu  i zaproponow ał emisyę 
obligacyj w celu złagodzenia p rzesi­
lenia. Mowa Sherm ana zrobiła w raże­
nie na rep u b lik ań sk ich  senatorach, 
k tó rzy  praw dopodobnie p rzy jm ą jego  
w niosek.

Dział ekonomiczny.
— Berno morawskie d. 31 sierpnia. 

Faorykant sukna Laufer ogłosił upadłość 
z jąsywami 30O.000 zł.

— MewypIacAlbOŚĆ. W iedeńiki Cr«-
ditorcnrereiu ogłasza n iew ypłacaluść 
Piny Tiirkalowej, kupcowej w Podwoło- 
czjskach i Saula Weissa, handlarza me­
bli w Samborze.

W iedeń d. 1. września. Ministerstwo 
handlu zwołało na jutro konferencyę kolejo­
wą celem dalszego obniżenia taryfy przewo­
zowej dla bydła i paszy.

Główny urzędowy dziennik rosyjski 
Pratoit. W iestnik dodaje następujące 
uwagi do wiadomości o uroc/.ystem otw r- 
ciu portu wojennego w Libaw ie: „Dzień 
12 (24) sierpnia, w którym w obecności 
cara nastąpiło położenie kamień a wę­
gielnego pod oba porty libawskie (wo­
jenny i handlowy), pozostanę dniem 
wielkiego znaczenia dla bliskiej lub dal­
szej nieco przyszłości. Podczas gdy na 
Wschodzie państwa z zadziwiającą szyb­
kością na wolę cara powstaje olbrzymia 
Sybirska kolej żelazna, a Władywostok, 
ua który carska zwróciła się uwaga, 
ocknął się do nowego życia, na zacho­
dnim krańcu t u ż  u p r u s k i e j  g r a n i ­
cy  na mocy najwyższego rozkazu po­
wstała koustrukeya niezmiernej wagi _  
port libawski. Tylko Opatrzność wie,
jaką rolę odegrają w przyszłych zmia
nach Władywostok i Libawa —• błogo­
sławieństwo naszego kościoła spoczywa 
na obu grodach, na dwóch najskrajniej­
szych punktach państwa, przez cara sa­
mego oznaczonych dla spełnjeilja wie\. 
kich zadań11. Oficjalny ten artykuł nie 
ma wcale przesaduie pokojowego zabar­
wienia.

P ra g a  d. 1. w rześnia. Były steno­
g r a f  posła i adw okata dr. Herolda 
(m łodoczecha) zosta ł aresztow any jako  
spraw oa o sta tn ich  dem onstraoyj.

W iedeń  d. 1. w rześnia. Polit. Corr. 
donosi z K o n stan tynopo la : Tem i d n ia ­
m i w ręczony zo sta ł Porcie m em oryał, 
podp isany  przez patryarchów  praw o 
s ła w n y c h : ćjjpjmupdzLibgo, je ro zo lim ­
skiego, an ty^ j^S ń^k iego  i a lek san ­
dry jsk iego  z prośbą, aby  rząd tu reck i 
poczyn ił k rok i celem  finalnego u reg u ­
low ania toczących się od w ielu la t 
sporów  co do m ajątków  kośoioła g re c ­
k iego w R um unii.

B u d ap esz t d. 1. w rześnia. Cesarz 
podpisał p ro jek t rządow y oo do za ­
prow adzen ia  ślubów  cyw ilnych we 
W ęgrzech.

M adiarski sąd  p rzy s ięg ły ch  w Ko- 
osw arze (K lausenburg  n a  Siedm iogro 

dzie) zasądził obu Rum unów oskarżo­
ny ch  o rozszerzanie b ro szu ry  „R epli­
ka^ Pepow icza na  4 la ta  a R om ana na 
ro k  w ięzien ia, b ro te  baw i za g ran icą , 
więc ro zp raw a n ie  obejm ow ała oska­
rżen ia  co do niego.

B udapesz t d. 1. w rześnia. W edług 
Budap. Gorr. supozycya cesarskich 
m anew rów  w G alicyi je s t  następująca.
Jeden  k o rpus w kroczy ł od Północy do 
Galicyi m iędzy  Bełżcem  i Jaryczow em ; 
dyw izya ja z d y  stojącego na Południu  
przeciw nika, w ym ijając ten  a tak  co­
fnęła się z Oleszyc za rzek ę  Luba- 
czówkę ku  R adym nu, oczekując na 
korpus, k tó ry  koleją sp ieszy  z W ęgier 
na  M ezo-Laborcz (kolej Ł upkow ska) 
do Galicyi.

B e r l in  d. 1. w rześnia. Cesarz nie 
p rz y ją ł podan ia  się m in is tra  w ojny, 
jen . K a ltenborna do dym isyi.

Z am basady S tanów  Z jedn. dow ia­
duje się Voss. Z tg., że  tam  n ic  nie 
w iedzą o jak iem ś ciężkiem  zasłabnię- 
oiu p rezy d en ta  C le\ elunda.

Zw róciło w ielce uw agę tu te jszy ch  
w ysokich sfer w ojskow ych, że sze f 
generalnego  sztabu  rosyjskiego, Obru-
czew teraz  w łaśn ie, p rzed  niem ieckie- * D la szerokich m as potrzeba ha- 
mi m anew ram i w L o taryng ii, udał się seł. R zucono w ięc j e ; że srebro nagro

i -  • A 1 1 ' -

(Koresp. „Ga/.. N ar.u)

Wiedeń d. 31. sierpniu.
(Zniesienie bilu srebrnego i znaczenie tego 

wypadku].

izba reprezentantów  w W aszyngto­
nie powzięła uchwałę w sprawie bilu 
Shermana. Uchwała ta  wypadła jak  
przepowiadano. B il został zniesiony. 
Udział w obradach był tak wielki z ja  
kim  rzadko obecnie spotkać się w par 
lam entarnych ciałach można. N a 354 
członków itsby stanęło do ostatecznej 
rozpraw y nad losem sreb ra  w A m ery­
ce 349, brakło więo ty lko  5 członków, 
z których 3 je s t chorych. B il S herm a­
na zniesiono ogrom ną większością, gdyż 
239 przeciw 110 głosom. W  Stanach 
Zjednoczonych przypisyw ano powszech­
nie wszystkie klęski ekonomiczne, w y­
nikłe z nadm iaru spekulacyi, z fa łszy­
wej polityki handlowej z chorobliwego 
prądu zam ykania się od przypływ u za- 
atlantyokich robotników, — ustawodaw­
stw u o srebrze. Zapom inano o tem , że 
jedna m alw ersacyu Goulda i Spółki, 
którzy sprowadzali um yślnie w ykoleje­
n ia  pociągów, zderzenia się lokomotyw, 
którzy źaaupyw alt wszelkie zapasy zło­
ta, aby potem dyktow ać niesłychany 
procent za pożyczanie gotów ki (dooho 
dząoy do 60 od sta) zapominano, że j e ­
den konkurs takiej n. p. koiei żelaznej 
jak  nad jeziorem  Erie, jedna likw ida- 
cya banków stowarzyszonych giełdy 
nowojorskiej więoej kosztowały k ap ita ­
łu, silniej w strząsały kredytem  ogól­
nym, niż w szystkie zakupna srebra

sien ią  b ilu  srebrnego . Nie zrozum ieli 
oni w czem w łaściw ie leżała szkodli 
wość b ilu  i p rzecen ić  znaczenie jegt 
zniesienia .

Am eryka tak  samo ja k  E uropa ma 
sw oje p rzesilen ia  handlow e, sw oje epo­
ki hyperp rodukcy i i nadm iernej spe­
kulacyi. Dożyliśm y sm utnej likw idacy i 
tak ie j epoki w republikach południo­
wych, likw idacyi, k tó ra  w strząsnęła  
siln ie  targ iem  londyńskim  (krach Ba- 
ryngów ) i berliń sk im . W Stanach Zje­
dnoczonych je s t  więcej zasobów, je s t  
nadzw yczaj p rzedsięb io rcza  ludność, 
je s t  p rzedew szystk iem  kra j tak  boga 
ty  w p roduk ta  ro ln ic tw a i górn ictw a, 
że g rzech y  spekulacyi, w ybryków  fi­
nansow ych, korupcyi, bezp rzyk ładne j 
w dziejach  naw et g ie łdy , eksperym en­
tów  cłow ych n ie  m ogą n a  d łuższy  czas 
zostaw ić dziś jeszcze  śladów  zn iszcze­
nia. O grom na nadw yżka bogactw  w y­
produkow anych nad  p o trzeb y  w łasne, 
je s t  zaw sze w s tan ie  n ap raw ić  b łędy  
popełnione, chodzi ty lko, aby je  po ­
znano i usunięto .

Dla E uropy  wcale nie będzie to 
pom yślnym  w ypadkiem , je ś li A m eryka 
w stąpi na drogę konsolidacyi ekono­
m icznej A nglia za zboże będzie m u­
siała p łacić drożej, — A ustro-W ęgry 
z w iększą, n iż  do dziś trudnością  sp ro ­
w adzać będą złoto p o trzebne do w pro­
w adzenia nowej w alu ty , — a Niem cy 
n ie  będą m ogły w yw ozić swoich fab ry ­
katów  w tak iej ilości, ja k  do n ied a ­
wna. N atom iast dla ro ln ictw a w scho­
dniej E uropy  w szelkie podniesien ie się 
S tanów  Z jednoczonych je s t  u lgą  w w al­
ce na ta rg u  św iatow ym . Im  droższy  
bowiem  je s t  środek obiegow y w S ta ­
nach Zjednoczonych, tem  trudn ie j bę­
dzie płacić za am erykańskie zboże i 
po n ie jak im  czasie, zw łaszcza N iem cy 
szukać będą m usiały  pokrycia swych 
po trzeb  (silniej i w ytrw ałej n iż dziś) 
u  swoich sąsiadów  południow ych i 
wschodnich.

hm.

Stall p o w ie trza . Wczoraj popołudniu 
padał kilkakrotnie deszcz, dziś pochmurno i 
chłodno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 756 mm.

Prognoza na dobę dnia 2. września br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni, o średniej 
prędkości 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 08°/o-

Opad deszcz chwilami.
J n tro ,  dnia 2. września, św. Justa B. 

— św. Ftadeja Ap.

Nadesłane.
(Za tg rubrykę redakeya nie odpowiada).
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Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w PoznaDiu, b. demonstrator kliniki 

prof. Puchsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. H etm ańska 1. 10 II. p iętro

ord. od 12—1 : 3 - 4 .

telegram y.
Wiedeń* dnia 31. sierpnia. Szef 

generalnego  sztabu  Beck w yjeżdża 
dziś do Galicyi n a  pole m anew rów  
cesarskich.

B u d ap esz t d. 31. sierpnia. M ane­
w ry  w ojskow e na W ęgrzech odbędą 
się w d n iach  od 9. do 12. w rześn ia w
obecności cesarza. Jako  goście w ezm ą — ■— "  ou‘ug  te-
w n ich  udzia ł a ttaohes w ojskow i Nie- legrafioznyoh doniesień z Cardiffu, 60 
m iec, W łoch, Rosyi, A nglii, R um unii, I tysięcy  górników  w południowej W ali

v w » ---  — t,
do P aryża, i że do końca w rześn ia  ma 
w e F ranoyi zabawić.

B e r l in  d n ia  1. w rześnia. Onegaj 
p rzyszło  tu ta j n a  zgrom adzen iu  do 
krw aw ej b ija ty k i m iędzy  sooyałistam i 
a anarchistam i.

Nordd. A llg . Ztg. w ykazu je tab e la ­
mi sbatystycznem i, że Niemcy wcale 
nie są zm uszone brać  zboża z Rosyi, 
więc też  n ie  m ają powodu, ze w zg lę­
du na sw oich konsum entów  p rzy zn a ­
wać je j  p raw a najw yższej faw oryza- 
cyi, k tó re jeże li Rosya otrzym a, m usi 
odpow iednie poczynić u stęp stw a p rze­
m ysłow i niem ieckiem u.

Frankfurt d. 1 w rześnia. Frankf. 
Ztg. o trzy m u je  z R ygi doniesienia, w e­
dle k tó ry ch  tru d n o  pow iedzieć, k iedy, 
a naw et czy w ogóle p o rt rosy jsk i w 
L ibaw ie zostan ie w ykończony. Na­
po tkano  bowiem  nie głęboko na dnie 
m orza na skały , k tó re  choćby dyna­
m item  rozbijano, n ie  dopuszczą, aby 
p o rt libaw ski by ł w całej pełn i p o rzą­
dnym  portem  w ojennym . Do tego  le­
piej się nadaw ała W indawa, ty lko  o 
parę  mil wyżej ku północy położona.

M adryt d. 1. w rześnia. Na dzielnicy 
Pacifico z rząd z iła  eksplozya p e tard y  
dynam itow ej , skierow anej przeciw  
znajdu jącym  się tam  koszarom  żan- 
darm eryi, w ielkie szkody. N ik t n iezra- 
niony. A resztow ano dw a indyw idua 
jak o  dom niem anych sprawców.

W San S ebastian  p o d ją ł się kom i­
te t  obyw ate lsk i p rzyw rócen ia  spokoju. 
Ż andarm eryę wycofano. D em onstracye 
nie były zgoła przeciw  królow ej re- 
je n tce  i d y n as ty i w ym ierzone. Jak  
słychać, postanow ił rząd  rozszerzy ć  
autonom ię prow incyj bask ijsk ich . 

L o n d y n  d. 1. września. W edług  te

  ------------  J- u- /  ------------  O”
madzone w skarbie państwowym  wy 
w iera nacisk  na  ogólną sy tuacyę finan­
sową, że złoto, które w zam ian za sre­
bro ze skarbu wydostało się i poszło 
między kupców, kapitalistów  i speku­
lantów, odpływa do E uropy. Rzeozy to 
prawdziwe, fak t atoli odpływ aniu złota 
woale nie by ł spowodowanym nagrom a­
dzeniem srebra.

Na ten  odpływ  w płynęło  głów nie 
zadłużenie się A m eryki w L ondynie i 
Paryżu. N iepom yślny b ilans handlow y 
i n ieufność do przedsięb iorstw  p rze­
m ysłow ych i transportow ych , k tó rych  
akcye ulokow ane by ły  w A nglii, po­
ciągnęły  za sobą w yrzucenie na  H arg 
am erykańsk i papierów , weksli i innych 
obligacyj, za k tóre Am eryka m usiała 
płacić go tów ką. T en peryod  odw rotu  
am erykańsk ich  akeyj z L ondynu n ie  
je s t  je szcze  skończonym  i póki na 
p ływ  obligacyj do am erykańsk ich  g ie łd  
trw aó będzie, p ó ty  żadne środk i wy 
m ierzone przeciw  srebru , lub będzie 
za srebrem  nic nie pomogą. W ydano 
hasło, że srebro w ypędza złoto z k ra ju  
i ludność uw ierzyw szy  w nie, a czując 
dotkliw y sku tek  aźya, w ysokiego p ro ­
cen tu  i trudności k red y tu , ośw iadczy­
ła  się przeciw  bilow i S herm ana i  żąda 
zaw ieszenia obow iązkow ego dalszego 
zakupna przez rząd  4 1/ ,  m iliona uneyj 
srebra m iesięcznie. S enat m oże nie 
taką "większością, ja k  Izb ą  re p rez en ­
tantów  Wedle obliczeń pism  am e­
rykańskich  — zaw sze z dość silną o- 
pozycyą przeciw  sreb ru  w y stąp i i ró ­
wnież uchw ali zn iesien ie  bilu.

lyE iczasem  nadzw yczajne w ysilę- 
nia kupców  am ery k ań sk ich  na ta rg u  
zbożowym sp row adziły  odpływ z ło ta  z 
Anglii i z F raney i i  bardzo łatw o  być 
moż6) iż i w najb liższych  m iesiącach 
bilans hand low y  ułoży  się dzięki n ie- 
u rodząjowi w E urop ie  zachodniej na 
korzy®0 _ S tanów  Zjednoczonych. We- 
ksl0 opiew ające n a  Nowy Jo rk  p od­
niosą się w cenie, a ażyo zniknie, ka- 
sy am ery k ań sk ie  napełn ią  się złotem , 
a natom iast podniesie się stopa p ro ­
centowa w Europie,

W rożbici finansow i nieochybnie pod­
niosą wówczas o k rzyk  : oto skutk i znie-

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n ia ł  września (L Izby handlowej).
A kcje  za sztukę: Kobu gal. Karola Ludwika

00 zł. ui. k. 2l7'50 do 220 50. Kolei I.wow.-O/ern- 
Jasaka po 200 zł. w. a. 254 00 do 257 00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385.— do — 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w.a. - . — do 215.—.

U s t ;  zastaw ne za 100 zł : Banku hipot. gal. 
5% losow. w *i lat. 101-— do 101.70, 5% a 10®/,, 
drem. 110.00 do 110.70, 4'/„°/o los. w 50 lat. 100-— 
do 100.70. Bauku krajowego f / f / o  l°s w 51 Ja' 
100-50 do 101.20. Towar*, kredyt, gal. zieinsk ł"  0 
08 — do 98-70, 4% los. w 4!■/_ lat 98 30 do 99 00. 
4 los. w 521. 100-00 do tOO-70, 4% los. w 5 . 
latach 98 30 do 99 00.

U s t ;  d łużne  na 100 zł. Gal. Zakł. krod. włość 
tv likw. -  .— do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. ó* 5 I0g 
w 15 lataeh -  .—. do —.— .

Obligl za 100 zł. : Indemnizaeyjne galic. 5U „ 
ot. k. —.— do — Galie,  funduszu propiua- 
cyjnego Ł5/o S6 50 do 97-20. Buków, funduszu 
propinaoyjuego 5*[u I(‘2 50 do — . Kotn. bauku
krajowego 5°f, w. a. I. e t n .  do —•—, 5U; I
il- ttn. -102.25-da — •—- -Hoiyoaka. I
ku 1878 6°|0 w. a. 105 00 do — , z roku 11S3
4 '/,‘j 0 100-00 do 100 70, 4"|, 9650 do — .— Po
żyozki 4-pro. koronowej 96 50 do 97 2 J.

L os; : Losy miasta Krakowa 23 50 do 25.—
Losy miasta Stanisławom  40 00 i > 09 09.

W alu ty : Dusal oesarski 5 92 tn 6 92 . Napo 
leondor 9.92 do 10 02. i'ółunpeiy;<< rosyjski lo* 15
do - . —. Kubel rosyjski srebrny 1 29-— do 3L-_
Bubel rosyjski papierowj 1.29- 0 do 1-31-50. iuo
maran niemieckiej 61 40 do t>2 00,

Wiedeń d. 1. września {ttlegrafoto m :.i
I łe u ty : wspólna papierowa 96’75 srebrna

96 15, austr. koronowa 96 45 złota 118 30, węg 
koron. 94'25 złota 116-10.

Akcye przedsięb iorstw  transportow ych  : l( . 
lei Czerniowieckiej 255 50 Północnej 2867.— 
Państwowej 300-37, Północno-zacho 1 232 00, Węg. 
półn.-wschod. —•" Południowej (Lombardy; 
10337, arc. Albrechta (za 2001 94.15, Bukowin 
skich kolei lokalnyou(za 200) 180 00 Kołouiyjskieb 
(za 200) —’—.

Akcye ta n k ó w : austr. węgierslt. na 60- zt 
979-—. angh-austr. 159 00, Landerhanku 244 00 
Uuionbanku 249 50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 138 —. ozesk. Banku eskont. za 209 zł 
585, galic. Banku hypot. za 200 zł. 380, galio.
barku dla handlu i przemysłu n  u ,  _■_
chorw.-słow. Banku kraj. hypot. 11600 Ziwuo- 
stenska banka 118’00. Kredyty austr. 3 <5-37 Kre- 
dyty węg. 408 50.

Pożyczki publiczne : Gal. propinacyjne 97.00 
buków, propiu. 103‘00. buk indernn. 000 00, gal 
kraj. z r. 1893 96 50.

L isty  zastaw ue 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101'00 
Gal. Tow. kred. ziem 98-50, i '/ ,  pr. Banku kra­
jowego 100 50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50
5 pre. bakon. kasy oszezędu. 100 —.

.Losy: austr Czerw. krzyzal9 00, węg. Czerw 
krzyża 12 00, Bazylika — —, Krakowska 24 00 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 49 00.

tta lu ..y : Kuble pap.er. 1 BO 00, 20-markówki 
12-34, ło-łrankówki 9 93, soverBiugs 12 60 tu­
reckie liry złote 11’40 100 markówki 6175 
.k ie  100 lirówki 4510. 3 V' łl>-

Już powrócił

D r . A .G O Ń K A
lekarz dentysta 831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolaseha I piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

815 I D e n t ; s r s t a ,
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bopmii BM iM i
po uKoóczeaiu specyalnych studyów 
w iustytucie odoutologicznym w Ber­
linie i  odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9 — l  i  3 —6

przy ul. Trzeciego Maja
dom daw niej T euuera

lub ul. Kościuszki 1. 8.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewicz
lekarz chorób kobiecych
816 Ordynuje od 3—4,

U l i c a  L 0 .

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
specyalista ciiorolj skórnych i wenerycznych

mieszka obecnie

u l. C h o r ą ż c z y z n y  l. 1 6

Ordyuuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

Sp e cya lista  ehonffe stamuch i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński I. 15 I. piętro.

Ordynuje od 11-- 12 i od 3—5,

ROZKŁAD POCIĄ G ÓW
obowiązujący od l.cze rw ci 1893.

Z rynków towarowych.
M iedeń 1, września. Tendencya przychyl­

niejsza zaczyna się utrwalać, podozas gdy zaofia­
rowanie wobec nizkiego stanu cen ciągłe jeszcze 
jest bardzo małe.

Sprzedawano : pszenioę na jesień po zł. 7 40 
747, 0-—, pszenicę ua wiosnę 7-94, 7-96, 0 — ■ 
żyto na jesień 6-47,0-—,0 -—; żyto na wiosnę t>-92' 
6 93, owies na jesień 6 91, 6 93, O-— ; owies na 
wiosnę >.‘90, 6-91, 0.—; kukurudzę na wrześ - pa­
ździernik 5 08, 0-— , na maj-^zerwiee 5.44, 5-40"

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1. września.

Hotel Im perial. W. hr. Starzyński z 
Paryża, G. br. Arbta, O. br. Rummer z 
Wiednia, G. Zakrzewski, H. Goldlust z Kra­
kowa, Dr. K. Zywicki z Tarnopola, F. Sta- 
rorypiński z Ukrajna, K. Lipiński z Sano­
ka, T. Polański z Rudnik, A. Swoboda z 
Berlina, Fr. Sądecki, J . Leo z Winnik. S. 
Burstin z Brodów, J. Matzner z Wieliczki, 
W. Zerygiewicz z Źydaczowa, O. Chora- 
szewska z Besarabii.

O d c h o d z ą d  0

Kuryer Osobowy

Krakowa
Bodwołocz.
Polw. Poflzam. 
Czeiniowiec 
Stryja 
Bełżca

3-01
6-44
6-54
0-361

10-£
3-20
3-32

5-26, l l - J l  
10 16 U -ll 
10-40! 11 “
10-36 3 31 
10-26 7-21 
9-56 7'Si I 

| 
I 

"l1
1 

£.1
2 

1 
1 I

S

8-oi

1 r  z y c h o d z ą z

Krakowa 3-08 601 6-36 ft-ii 9-35
Podwołocz. 2-sb 10-os 6-3i 9-46 _
Pońw, Podiam. 2-34 Oąę 9-21 5-55 — --
Gzerniowiec 10-10 — 7-11 7-6(i 1 -1-61 _
Stryja — — 1 us 9-06 9-58 2-38
Bełżca

“
8-16 526 —

Od dni;. 20. maja kursują codziennie ni od 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzuchowio i 
Zftnnej Wody. Odjazd do Brzuchowic o godz 3 
min. 51 popołudniu; powrót z Brzuchowic o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
godz. 4 min. 13 popołudniu; powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

Lynv musu •* ztoiyou minuty podkreśloue są 
czarną linijką, oznaczają porę nocną o ł golzlay 6 
wieczorem to god*. 5 mitnu 59 r o

C z a s  . ' o w s k i  rożni się o m .iu t 35 od 
średnio - europejskiego, 1 mianowicie: gdy zegar
środkowo-europejski (kolejowy; wskazuje godzina 
12, zegar lwowski wskazuje gciz  12 ,uinut 35

Usuwa wszelkie możliwe plamy (z potu, tłuszczów, 
turzu, cukrów i t. d.) nie pozostawiając żadnych 
artdów, tak na jasnych jak i ciemnych materyach.

P L A M I N A U (w «da na plamy) 
£ L s . s z l c s .  2 0  c e i K L - t ó ^ w .

Jedyny skład i wyrób 
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i  
G ó r n e g o  X .  P i l a r s k i e g o *
X -vt'ó 'w ,  ł i o t e l  Q-©org:©a.
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Mr. S torm
TST O  W  B  I .  A

przez

HJALMAR HJARTHA BOYSSENA.
Z norw egskiego.

(Ciąg dalszy.)

— Amen — doda! z zadowolonym 
uśmiechem. Potrzeba przykazania: „Nie 
pożądaj żony bliźniego twego" pozosta­
nie dla mnie zawsze niezrozum iała — 
ciągnął dalej po krótkiem milczeniu. — 
Żonę bliźniego nie uznałem nigdy go j 
dna pożądania. Ale przyznam się, ze 
w niektórych wypadkach, skłaniam  się 
do pożądania dziecka mego bliźniego. 
Najczarniejszy pesymizm nie je s t w s ta ­
nie serce mężczyzny do tego stopnia 
zakamienić, ażeby nie pragnął posiadać 
dzieci. Nie zawsze dziecię jes t pociechą 
lub źródłem wiecznej radości, ale nie 
znalazłem  mężczyzny, któryby się do­
browolnie mógł wyrzec tego problema­

tycznego szczęścia Przeklęta to rzecz, 
źe instynkt ojcowski jest tak głęboko 
wkorzenionym, nawet w takim kawałku 
zasuszonego pergaminu, jakim ja jestem.

Więcej jak  godzinę błąkaliśmy się 
tak, to znikając w gęstym  cieniu drzew, 
to znowu wychodząc na światlejsze 
ścieżyny. Storm był dziś w łagodniej 
szem usposobieniu jak  zazwyczaj.

— Św iat jest spaczonem przedsię­
wzięciem — mówił — ale pomimo wszy­
stko, byłoby najmądrzoj, brać go tak, 
jakim jest.

Na pobliskiej wieży uderzyła dzie­
siąta. Wsiedliśmy do odjeżdżającej do 
rożki i pojechali do domu. Wysiadają- 
zauważyłem o kilka kroków od nas ja ­
kąś kobietę, która przestraszona uciekała 
z obrębu światła przeciwległej latarni. 
Wskutek krótkiego wzroku, czy też za­
myślenia, przyjaciel mój jej nie zau­
ważył.

Weszliśmy po stromych, słabo oświe­
tlonych schodach do jego mieszkania 
i obydwaj potknęliśmy się o kosz, po­
stawiony w poprzek drzwi wchodowych.

— To nieznośna praczka! — m ruk­
nął Storm — jak  często mówiłem jej, 
ażeby mi tego kosza tak nie stawiała. 
Zawsze się na nim potykam.

Otworzył drzwi, ja wniosłem kosz 
do pokoju, a on szukał zapałków i za­
świecił lampę.

— Pozwól pan chwileczkę — rzekł 
schylając się do kosza i podnosząc chu­
stkę. — Chciałbym przeliczyć... Boże 
wielki 1 cóż to je s t?  — zawołał nagle 
i odskoczył jakby nadeptał na coś ży­
jącego. Potem rzucił się w fotel i w o- 
słupieniu patrzył przed siebie.

W koszu leżało śpiące, może ośmio­
miesięczne dziecko. Ochłonąwszy trochę 
ze zdumienia, schyliłem się i przyglą­
dałem mu uważnie. Było to śliczne, 
zdrowo wyglądające dziecko, o milutkich 
rysach twarzyczki. Miało wąski, zgrabny 
nosik, delikatną bródkę z dołeczkiem 
i cudownie uformowaną buzię, przez 
którą oddechało równo ale zaledwie do­
strzegalnie. Było to słodkie, małe stwo­
rzenie, harm onijnie i artystycznie wy­
kończone, jak  zwrotka poezyi Tenysona. 
Oa razu zawładnęło mojem sercem i za­
ledwie mogłem się powstrzymać od uca­
łowania go; niejasne uczucie podszepnę- 
ło mi, że przyjaciel mój ma pierwszeń­
stwo uznać je  i powitać jako nowego 
członka rodziny.

— Stormie — przemówiłem, patrząc' 
na jego bladą, bezradną twarz — nie-

bizpiecznie do pożądać dziecka swego 
bliźniego, jeżeli jednak nie przyjmiesz 
pan tego małego aniołka, zmusisz mnie 
do przekroczenia dziesiątego przykaza­
nia. Zdaje mi się, zawiera ono zdanie 
dojczące także pożądania obcych dzieci.

Storm otworzył szeroko oczy, usiłu- 
jąt otrząść się ze swego odrętwienia, 
odsunął krzesło i ukląkł przy koszu. De- 
lilatnie odchylił ko łderkę; na piersiach 
d2ieeka leżał list.

Gdy wzrok jego padł na adres, w 
t?arzy jego zaszła cudowna zmiana. 
Zdawało się, że spadła z niej maska, 
odkrywająca szlachetniejszy i serde­
czniejszy wizerunek.

L ist brzmiał jak następuje : 
Najdroższy Edm undzie! 

Doznałam wielu nieszczęść. Wiesz,
że nie szukałabym pomocy u ciebie, 
gdybym miała inne wyjście. Co ze mną 
się stanie, to obojętne, ale nie opuszczaj 
mojej małej dziewczynki. Nie zrobisz
;ego, Edmundzie, nie prawdaż ? P rzy­
rzekam ci nigdy jej nie odbierać, niech 
na zawsze pozostanie u ciebie. Nazywa 
się R a g n a ; urodziła się 25. lutego, a 
w dwa miesiące później została ochrzczo­
ną. Proszę Boga, ażeby życiu twemu
przyniosła szczęście i napraw iła to,

czem m atka jej woDec ciebie zawiniła.
Dopiero w pięć lat po naszem roz­

łączeniu wyszłam za m ąż; nie powinnam 
teraz tego mówić, lecz spodziewałam się 
ciągle, że powrócisz do mnie. Wówczas 
nie wiedziałam, jak wielką była moja 
wina, teraz wiem i przestałam  się spo- 
dziewać.Nie próbuj mnie odnaleźć, było­
by to daremnym. Dobrowolnie usuwam 
się z twojej drogi i nie chcę krzyżować 
ścieżek życia twego. Przyszłam  do prze­
konania, źe szczęście nie przyjdzie tam, 
gdzie ja  jestem, a nie chciałabym po 
raz wtóry zatruwać ci życia, — nie, tak 
rai Boże dopomóż, nie chciałacym  tego! 
Przebacz mi tylko, jeżeli możesz, i nie 
mów źle o mni e wobec mego dziecka. 
O, co za straszna m y ś l! Ale nie to 
chciałam powiedzieć, wiem przecież, jak 
dobrym jesteś. W głowie mam taki cha­
os myśli, które mnie trapią, że nie wiem 
co piszę. Bądź zdrów. dr<’gi Edmundzie

Twoja Emilia.
— Jeżelib jś się nie zgodził zatrzy­

mać mojej małej dziewczynki — czego 
się nie spodziewam — zechciej mnie 
uwiadomić o tem w inseracie oznaczo­
nym E, H, H. w „N. G. H eraldu. Od­
powiem ci w ten sam sposób, wskazu­
jąc, d kad masz dziecko odesłać. E . H .

Dopiero w kilka lat później czyta­
łem ten list, ale te, drżącą ręką pisane, 
zaledwie czytelne wyrazy, te, jakby o- 
krzykiem bolu brzmiące, urywane zda­
nia, nawet wtedy uczyniły na mnie nie­
zatarte wrażenie.

Przeczytawszy ów list kilkakrotnie 
Storm wzniósł do nieba rozjaśniony 
wzrok.

— Bogu niech będą dzięki, — sze­
pnął drżącym głosem. — Posądzałem ją  
niesłusznie... i nie wiedziałem o Jem. 
Będę teraz ojcem jej dziecięcia.

Tymczasem mała dziewczynka obu­
dziła się, nie oznajmiając jednak o tem 
w zwykły sposób, i wpatrywała się w 
niego z łagodnem  zdziwieniem swemi 
dużemi oczyma. On ukląkł jeszcze raz, 
wziął ją  na ręce i pocałował poważnie 
i uroczyście. Rozrzewniającym był wi­
dok, z jak niezgrabną tkliwością obej­
mował ją, jakby jaki kosztowny przed­
miot, z delikatnej materyi.

Zabrałem  się tymczasem do wypró­
żnienia kosza. Zawierał on mnóstwo 
zgrabnych rzeczy; bielizuę, pończoszki, 
kilka starannie złożonych sukienek, a 
między niemi długa, biała, bogato h a ­
ftowana z kartka: chrzestna sukienka.

(C. d . n.)

D R O b N G  0 C » Ł 0 8 2 I E \ I . \  p o  c e n c i e  o d  w y r a z n .
Najmniej za 10 et., tylko codziennie.

|vA R Z Ę D Z IA  do nauki zręczności „S lo j-lIlR O N I starej i nowej, strojów polskich, 
1™ du“ poleca najtaniej P io tr  C h rz ą s to w -D  sukien, ubrań gotywych , obrazów sta- 
g k i, handel żelazny we Lwowie plac Ka- ’ 1 ' 1
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

ry ch , poszukuje za gotówkę Zakład Ja- 
szezyszyna, Lwów. 658

GORSETY kroju francuskiego oraz sy­
stemu ks. Kneippa, poleca w wielkim 

wyborze najtaniej J a n  D ziew ońsk i, Ma­
gazyn drobiazgów dam skich, Lwów, Hali­
cka 6. 661

KUF E R K I, TORBY z urządzeniem i bez.
, Torbki z paskami i wszelkie przybory 

do podróży, sprzedają najtaniej 
S. G A B R IE L  & J .  C H L E B O W N IK

Lwów, plae Halicki 1. 3. 586

ZNANY z  rzetelności Józef Weber, głó 
wny skład i pracownia obuwia, Rynek 

1. 40, utworzył dia wygody Szanownej Pu­
bliczności Drugi konkurencyjny główny 
8kład krajowy wyrobu własnogo obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego przy 
ulicy Sobieskiego 1. 6. 666

TR ZE C H  U CZN I znajdzie umieszczenie. 
Pokój frontowy, z osobnym wchodem, 

w parterze. Piekarska 1. 27. 663

I I  Y PK A W Y  SZKOLNE , Torby, Teki 
%» Rzemyki, Bloki, Notatki, Zeszyty, po 

leca w wielkim wyborze po nader niskich 
cenach T. Niżałowski, Lwów, Hotel Zurża.

JED EN  LUB DW ÓCH uczniów znajdzie 
wygodne umieszczenie i dobrą opiekę. 

Ulica Ossolińskich 11 , schody 8, drzwi 
Nr. 54. 652

TU T K I CYGARETOW E nieklejone?
z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 

sztuk od 1 złr. poleca fabryka E . Nlża- 
łow skiego, Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 60?

ikZ Y JM IE  S IĘ  jednego lub dwóch 
uczni szkół średnich , zapewniając wy­

gody wszelkie, osobny pokój, nadzór peda­
gogiczny. Wiadomość w Administraeyi.

KA R A B EL E , guzy, sp ink i, agrafy w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąbrow­

skiego, Lwów, Halicka 17. 653

PRZY  U LICY  CZA RNECKIEGO pod
liczba 22, obok kościoła Karmelitów —

przyjmuje się 
pomieszkanie, 
domu.

panów studentów na wikt i 
Bliższa wiadomość u dozorcy 

654

|\1 A l'C ZA 'CIEL języka francuskiego, daje 
iu  lekc-ye teoretycznie i praktycznie w do­
mach prywatnych pod bardzo korzystnymi 
warunkami. Bliższa wiadomość w księgarni 
p. Altenberga, przedtem H. Richtera.

I^R Y N D ZA  majowa górska, faska 5 kilo
złr. 2 28, B u lio n '' wyrobu Kazimiery 

Matezyńskiej po złr. 10" —, 7 50, 6'50 i 
5'50 kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeżany. 588

Najnowsza nauka 4 58

Stenografii Polskiej
Józefa Pobliskiego, nauczyciela steuografii, 
członka c. k. komisji egzaminacyjnej dla 
kandydatów na nauczycieli stenografii, dy­
rektora Biura stenografów Sejmu krajowe­
go, jest do nabycia wc wszystkich księgar­
niach, tudzież u autora wc L w o w ie , u li­
ca  K a ro la  L u d w ik a  5.

Całe dzieło składa się z trzech części. 
Nabywa* je można tiKŻe pojedyuezemi ze­
szytami po cenie 1 złr. za każdy zeszyt.

Wykład nauki i praktyezność systemu 
wypróbowane zostały czterdziestoletniem 
doświadczeniem w szkołach i przy spisy­
waniu rozpraw w Sejnre krajowym, tudzież 
na rozmaitych publicznych zgromadzeniach.

Każdy w ięc, ktokolwiek przyswoić so­
bie pragnie sztukę stenografowania , może 
się jej nauczyć z łatwością z tej ksiąąki 
nawet bez wszelkiej pómocy nauczyciela.

Z a s t ę p c y
rzetelnego i w swoim fachu dziel­
nego do sprzedaży w Galieyi na­

szych patentowanych 4780

i s n t l i
(Bim.-teine) wymagając p :erwszorzę- 
dnyeh s t  sunków, poszukuje Franz 
Siania & Comp., Wien, Dornbach.

N o w o ść !
Mąka torfowa °obecnie najlepszy 

najtańszy śro-
I I  G azeta  za jm o jaca  d la  k aw a le ró w , [dek do desinfekcyi. do posypywania w staj 

Numer okazowy gratis i franco za niaeh pod bydło w miejscach zanieczyszcza 
nadesłaniem marki pocztowej 10 ct.
w zamkniętym liście. N a k ła d  K aro ­
la  Kon de w Amsterdamie.

4738

Mor miisto*): ul.

czyezeza-
nyeh i spluwaczek , posiada tę własność z 
powodu swoich części gąbczastych i skła- 
lników kwaŚDych, -/« wciąg* w siebie wil­

goć i neutralizuje wszelkie nieczyste szko­
dliwe dla organizmu człowieka odory, w o- 
beenyeh cza ach epidemicznych sanitarnie 

polecany. Cena jednego cetnara 85 ct.
Do nabycia w handlu 4749

Jana W ażnego
ulica Czarneckiego 1. 2 we Lwowie.

FABRYKA SZTLCZNYCE

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach , niższych aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka

Roztworzoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z gwarancyą najwyższych procentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakośoi. 4618

Do sprzedania
kam ien ica  p ię tro w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 120 Q  sążni frontu pod budowę, przy 
ulicy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit. Em. D. w Adrn. Gazety Narodowej.

poleca na sezon : 4705

G en era ln y  za stęp ca

Julian Topoinicki
ze słynnej fab ryk i Józefa Friedlandera W Wiedniu. L w ów , u lica  Pańska 1. 13.

Przystępne ceny i dogodne warunki spłaty Cenniki darmo i opłatnie.

Maszyny rolnicze
JWPIfliiJflll fil ̂  \ I Ji HiMHiHHnMnKKSUBEaHnnffSBHESSfi

ćt&lic. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 ASY6NATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGHITY KAS0 WB
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4 , /,° /0 A e y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30 dniowem terminem wypowieozenia.
L w ów  31. S ty czn ia  1890.

i i y r e k c f j a .

r r

HOWOSC!
„W ASM UTHA“

n iezrów nan e

pierścionki na odciski
w kopercit ze zegarka

tylko 449!

p r a w d z l  w  e
ptleca

Alojzy Hubner
Lwów. Rynek J. 38.

siarr Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franeo 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

poleca *682

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

Poszukuję 4776 
dzierż* «y falwareezku
40 do S łB tig o w eg o , z dobromi budynka­
m i, sadem , blisko Tarnopola, Zborowa, 
Złoczowa, Brzeźn n , Jezierny, Trembowli 
lub Czortkowa, od wiosny l t 94. Zgłoszenia 
przyjmuje Illukiewicz, poczta Obertyn. — 

Pośrednictwa nie wykluczam.

Poszukuje się kilkanaście

majątlOT i r n M
mniejszych i większych, przeważnie z la ­

sa m i,'do n a b y o la .  4770

Także kilka dzierżaw.
Łaskawe szczegółowe zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać do B iu ra  w yw iadow czego 
K aro la  Z akrzew skiego  w T arn o p o lu . |

Z powodu zwinięcia bydlęcego gospodarstwa
zostaną sprzedane

w drodze dobrowolnej licy ta c ji
w dniu 16. września 1893

30 krów i 24 cielic
r ó iu e g o  w ie k a , p ó łk rw i, r a sy  B ern-S lm enthal 

w  W i e o z o r k n o k
ostatnia poczta Mogty W ielkie, stacya kolei JarosławsKo - Sokalskiej B e łz ,  lub też 

kolei Lwów-Rawe ruska-Bełżec Żółkiew . 4784

L. 45.504. 4780

stare i nowe sprzedaje 
* 4628 najtaniej

E M I L  W E I N E R
Wien I., Salzthorflasee 4.

n

Bez prucia
przyjmuje 4730

Mam  czyszczenia,
odnaw iania J prasow ania

wszelkie ubiory męskie i suknie damskie
Pierwszy wiedeński

Zakład czyszczenia plam
SZYMONA WEISSA

L w ó w  
ulica Kopernika liczba 12.

Na życzenie czyszczę ubiory za po­
mocą pary w przeciągu kilku godzin.

T a r y f a  p x e m
ua ubezpieczenie przed stratą przy losowania następują­

cych  losów włącznie 15. września 1893.
O niżej podanych terminach odbywają się losowania następujących losów. 
W porównaniu z kursem dziennym wynika znaczna s tra ta , skoro te losy 
z najmniejszą wygraną zostają wyciągnięte. Przeciwko tej stracie ubezpie­
czamy właśoicieli losów w ten sposób, ze w razie wylosowania z najmniej­

szą wygraną wydajemy za wylosowane losy takie same niewylosowane)

NAZWA LOSU na ciągnie­
nie dnia Premia w auatr. wal. ewent. strato 

przy wylosowan.

4% losy Banku węgier­
skiego hipotecznego *)

złr. | ct. złr. ot. !
15. września — | 20 za sztukę 30 —

a

i

*) Kwit premiowy (Gowinnstscheinj należy się w razie wylosowania ubez­
pieczającemu. — F B O I C E S I  na 4% losy Banku węgiersk. hipotecznego 
po złr. a-—. Kupujemy i sprzedajemy lis ty , z a s ta w n e , akeye, losy, 
w  ogóle w szystk ie  p ap ie ry  w arto śc iow e po najprzystępniejszych ce­
nach. — Zlecenia z prow incji uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek

prowizyi.
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser, we Lwowie, plac Halicki 1.

4788Potrzebujemy na rok 1894
około 600 kim dębowych krąglaków

któreby w miesięcznych dostawach dostawiano być mogły. Dla określenia bliższych 
warunków, zechcą dostawcy Jak najprędzej zwrócić się wprost do nas.

G o m p a g f u i o  c o m m e r c i a l e  f r a u ę a i s o

B o r y s ł a w i u  (  3 - a . l i c 3 r a , )■ w

B R Y L A N T Y
tak nowe jakoteż oession 

zawsze w w ielkim  w yborze n

J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie, ulica Halicka 1. 17.

■/ f

W
W drukarni P lllern i  Spółki

nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

»  a p  j p  je  mat
osyli

^ P o w in n o ść  cod a len n a  C b rześc lan “
ubrane pru* M. Szajnę Karmelitę.

f u  egumplar* broszurowany . . .  I złr — ot, 
O e n a : { n « oprawny w płótno , . 1 „ ’ 50 „

I » » ■ w safian z klamrą 3 ,  W ■

Sprostowanie.
W konkursie pod d. 14. czerwca b. r. do LW. 7892  

ogłoszonym przez Wydział kiajowy na d w a  s ty p e n d y a  
z funduszu krajowego po 500 złr. dla kandydatów
chcących się kształcić na nauczycieli gospodarstwa wiej­
skiego (rolnictwa, hodowli bydła i administraeyi) krajowych 
niższych szkół rolniczych, wydrukowano m y l n i e  ,  że sty- 
pendya te rozdant być mają począwszy od duia L. paździer­
nika 1894.

Wydział krajowy prostując tę pomyłkę, oznajmia , że 
wsporauiane Stypeudya rozdane będą

z dniem 1. października 1893
a zarazem przedłuża termin do wnoszenia podań d o  d n iu  
10. w r z e ś n ia  1893 .

Lwów, dnia 20. sierpnia 1893.

Maison Hermann-Lachapelle J. BOULET et Cle Successeura
31— 3 3 , m e  B o in o d  , i  P a r is .  4652

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C/.tery medale złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889.
MASZYNY PAROWE MAZSYNY PAKOWE MASZYNY PAROWE

horyzontalne pół stałe prostopadłe pół-stałe horyzontalne stałe
kotły o zwrotnym  płomieniu 0 8ilr 1 'lo a0 koni o 1 lub 2 cylindrach

o 1 lub 2 cylindrach / t ! \  0 s9e 3 do 250 koni
o sile 4 do lOu koni.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i l l T Y C H E  8 T m E T f W L
W f i l  f i l i  f i l  Tl naJsilniejsze w ypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 
"  J wzmacnia i dc wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny

pokrywają się pięknym  wł09em. Cał y flakQn 3 ztTi flakonu 1 złr. 60 ot.

O f t z a r i l l  niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
W C Ł t l l U l  Pudełko 40 centów.

przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

F i l  l i i '  SM 11*PA71 i ł  U  V  Pr z eciw pocen iu  się i o d p a rzen ia  n ó g .—
u  1 .T lO  V* J  ______________ Pudełko 50 ct.

Ocet desinfekcyjny
do skraplania suki-n —  Piaken 50 centów.

Kadzidło antim iazinatyczne B S S S E
ta  szkodliwe zdrowiu, daja.e przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 8ję w sa- 

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dzie<ń“ny ch — Flakon 50 ot.

Trociczki desinfekęyjne 

1’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuj® si9 P™ez rozpy)an;e

IU Z ID M  SOSNOWEGO.
Prócz miłego zapachu, p08iada nieoszacowan8 własności hygie-

niezne. O c z y s z c z a  1 o d ś w i e ż a  powietrze m i e s z k a ń  w tak w y s o k i m  stopniu żs 
jest p o w s z e c h n i e  polecane przez lekarzy do oddechania o s o b o m  c i e r p i ą c y m ’ na 
choroby piers^we. c 3

Flakon 60 o t , ,  r o ZDy i a o z e od 24 c t .  do 3 złr._________________

J U . y d ł O  Z  i f f l o ł  s o s n o w y c h  bMdl!0 .korzystnie wpływa naM r „ n  . s u s u u y y j u u  gk6rę , przy mycin
_________ apaui lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

, J&H IHKAf 0SIC2
SA epy właSne UhCa Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

K RA K Ó W : Sukiennice 1. 20 , CZERNIOW CE: Rynek 2.


